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ków organizacyj monarchi- 
A a , stycznych, 


Wielka afera oszukańcza w Łodzi 


Władze aresztowały 8 osób, tnorzacyci bande, która 
myłudzała datki na fikcyjne instytucje filantropijne 


Łódź, 16 lutego. 


na jaw, że bardzo wiele przedsiębiorstw 


„ (gr) W dniu wczorajszym władze przemyslowych i handlowych padło w 
śledcze wykryły niezwykle oszukańczą identyczny sposób ofiarą sprytnych oszu 
organizację, która w stylu międzynaro-' stów. 

dowym dokonywała przez blisko dwa| Czasem „występował” przy telefonie 
lata machinacyj, narażając liczne przed- sobowtór fonetyczny znanego w Łodzi 
siębiorstwa przemysłowe i handlowe na senatora. 


szego miasta. l 3 
Przedewszystkiem ustalono, że głów 
nymi inicjatorami i twórcami bandy 


aresztowano jeszcze 5-cią najbliższych 
spółracownków Szeilerów, 
inkasentów i kierowników 


eż 05 to- 


byli małż. Moszek i Róża Szeiflerowie. warzystw. 


W mieszkaniu ich było znakomicie zor-| 


Pod kluczem znajdują się oprócz 


gańizowane biuro „pobierania datków“, Szeflerów i ich córki: Helmut, Rapaport, 


zaś główną sekretarką, 


obok licznego Guterman, Kuriański i Goldstein. Ostatni 


duże straty. 

Do wykrycia bandy aferzystów przy 
czynił się dziwny przypadek. 

Dyrekcja firmy „Scheibler i Groh- 
mann“ otrzymała przed kilku dniami ta- 
jemniczy telefon. Mężczyzna, który po- 
łączył się z dyrekcją miał być znaną na 
gruncie łódzkim osobistością, niezwykle 
wpływową i zajmującą bardzo poważne 
stanowisko w świecie społecznym i po- 
litycznym. Rzekomy „,dygnitarz* prosił 
dyrekcję firmy o poparcie jednej z łódz- 
kich instytucyj iilantropijnych, przyczem 
„dygnitarz* ów uprzedził, że za kijka go 
dzin zgłosi się do firmy jeden z inka- 
sentów. 

Zgodnie z zapowiedzią przybył jakiś 
mężczyzna, który miał już przygofowa- 
ny kwitarjusz na potwierdzenie odbio- 
ru ofiary. Firma Scheibler i Grohman“ 
wręczyła nieznajomemu, legitymujące- 
mu się dokumentami, upoważniającemi 
go do inkasa złotych 150. 

Kiedy następnego dnia przybyło do 
firmy podziękowanie jakiejś zupełnie nie 
znanej instytucji dobroczynnej, dyrekcja 
zwróciła się do policii z prośbą o inter- 
wencję. Telefon bowiem zapowiadał zu- 
pełnie inną instytucję. Rozpoczęto skri- 
pulatne dochodzenie i wówczas okazało 
się, że osoba, która miała prosić firmę o 
wsparcie nic wogóle o telefonicznej roz- 
mowie nie wiedziała, a przeciwnie, nie 
po raz pierwszy była w podobnej spra- 
wie interpelowana. Nie budziło już za- 
tem nalimnieiszej wątpliwości, że jakiś 
oszust podszywał się pod nazwisko zna- 
nej w Łodzi osobistości i znakomicie pod 
rabiając jego głos, wprowadzał w błąd 
ludzi, którzy osobiście znają rzekomego 
interwenienta. 

Podczas poszukiwań wyszło również 


JpdbąĄzĄpGPĘPĘE 


personelu, była córka Szeflerów, Róża dwaj przesiadywali już w więzieniu za 


Władze, po porozumieniu się ze Sta- 
rostwem Grodzkiem, gdzie podobne skar 
gi już poprzednio wpływały, zaareszto- 


lata grasowali bezkarnie na terenie na- 


Haitarz. 


Oprócz organizatorów biura inkaso-: Af r 
wały po kilkunastu godzinach wszyst- | wego dla nieistniejących towarzystw do- której czerpali 
kich oszustów, którzy przez blisko dwa 'broczynnych i 


rzekomych 
najbiedniejszych, . 


kuchni dla zatorzy bandy i iei 


i oszustwa. ć 

Afera, zakrojona na wielką skalę, z 
poważne zyski organi- 
członkowie, wvwo- 
łała duże poruszenie w naszem mieście. 


Czy dojdzie do strajku włókniarzy? 


| A 


(k) — Jak wiadomo, jatro odbędzie 


której przedstawiciele poszczególnych dów związków i rad okręgowych, na, jące 


związków zawodowych przedstawią p. 
inspektorowi Wyrzykowskiemu 
opinie w związku z odpowiedzią prze- 


swoje 


Przed jutrzejszą konferencją w inspekcji pracy , 


Łódź, 16 lutego * | mysłowców na postulaty robotnicze. 


Związki zebrały dane; z których wy» 


2 Wczoraj i onegdaj w poszczególnych nika, że umowa zbiorowa w przemyśle 
się w okręgowej inspekcji pracy jedno- , związkach zawodowych włókniarzy od- | włókienniczym nie jest honorowana, jak 
stronna konierencją z włókniarzami, na były się zebrania i posiedzenia zarzą- również nie są przestrzegane obowiązu- 


ustawy o czasie pracy, urlo- 


których przygotowano obszerny smater= | pach i t. d. 


jał, dotyczący odpowiedzi 


włókienniczego. 


Groźna sytuacja na 


Dalekim Wschodzie 


Sowiety będą bronić swych granie 


Ryga, 16 lutego. 
Jak donoszą z Moskwy, -:2u aj cen- 


zku Sowieckiego wystosował, z okazji logicznem powitaniem do straży granicz- | jap 


komu", 


przemysłu 


Na ten stan rzeczy przedstawiciele 
związkowi położą iutro szczególny na- 
cisk, gdyż przemysłowcy w listach 
swych do związków stwierdzili, że Ía- 
bryki łódzkie umowę zbiorową honoru- 
ją i nie łamią ustaw. 

Na wczoraiszych i onegdajszych ze- 


Komisarz ludowy obrony, marszałek, braniach robotniczych zapadły już od- 
tralny komitet wykonawczy (CIK) Zwią- Woroszyłow, zwrócił się również z ana-, powiednie uchwały, które trzymane są 


nej, nawołując ją do bronienia za wszel- 


ży granicznej, pod adresem jej dowód-|ką cenę terytorium Sowietów. Epi 
Wreszcie Blücher, główny dowódca proklamowania strajku włókniarzy w ra 
przesyła się „gorące powitanie” za boha' dalekowschodniej armii czerwonej, wy-| zie dalszegc nieustępliwego stanowiska 


ców i żołnierzy telegram, w którym 
terską obronę granic państwa oraz za- 
znacza się, że muszą oni zawsze pamię- 
tać wskazówkę Stalina: „Nie życzymy 
sobie ani piędzi ziemi obcej, 


i rocznicy istnienia czerwonej stra- 
ER cala swej ziemi nie oddamy ni- 


'raził wobec strażników granicznych 


lecz ani! 


Da- 
lekiego Wschodu nadzieję, że i w przy- 
szłości będą oni z całą stanowczością 
bronili rubieży państwa sowieckiego. 


Sacharyna, posiadająca trujące składniki, 


azie w tajemnicy, jednak dowiaduje- 
my się, że naogół panuje tendencja do 


| przemysłowców. 
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Likwidacja tajnej 
organizacji niemieckiej 
Katowice, 16 lutego. 

Władze bezpięczeństwa wojewódz- 
twa śląskiego przystąpiły wczoraj da 
likwidacji tajnej organizacji niemieckiej, 
która od kilku miesięcy prowadziła na 
Górnym Śląsku nielegalną działalność 
pod nazwą „National - Sozialistische 
Deutsche Arbeiter - Bewegung* (w skró- 
„cie N, S. D. A. B.). W ręce policii do- 
stały się m. in. sprawozdania, przedsta 
wiające pracę organizacyjną razem ż 
nazwiskami wybitniejszyth ich dziala- 
czy oraz ilustrujące ich działalność, któ- 
ra nie da się pogodzić z interesem i do- 
brem państwa polskiego. Bliższe szcze- 
góły ze względu na dobro śledztwa nie 


znisz-|mogą być narazie ujawnione. 


Aresztowano przeszło 30 osób. 


Katastrofa kolejowa na stacji w Grudziądzu 


| 
v Czy promienie śmierci istnieją? Pro- w bułža gppciospelzeuniaz Iódzhiego 
in dziesiątków. Jat. OR a rów. B; Łódź, 16 lutego. |kładu badania żywności w Łodzi. Tu 
v nież młoda autorka, Liwia Mirska W| (gr) Ostatnio pojawił się w okolicy |okazało się, że sacharyna, sprzedawana 
A w powieści p. t. a 'Zamościa jakiś osobnik, który sprzeda-|w bardzo dużych ileściach w Zamościu, 
8-0 u BY 46 „wał w dużych ilościach sacharynę.!|Radomiu i Biłgoraju zawierała tak groż- 
v | | || l Głównymi jego odbiorcami byli chłopijne dla organizmu ludzkiego składniki, iż 
A ~” lze wsi i niezamożni mieszkańcy małych |była wybitnie szkodliwa, a nawet za- 
BL, go cznych miasteczek. grażała życiu konsumenta. 
Ww iustrowanem, pow ększonem wy- | Nagle okazało się, że sacharyna, któ- Szymański został aresztowany. Na- 
A Haii SEA A | rej sprzedaż z wolnej ręki jest przez wła-|zwisk osób, od których nabywał fałszy- 
| | h g dze surowo wzbroniona, wą, sacharynę nie mógł, czy też nie 
H 0 J IGN UWIEŚĆ A| posiada trujące składniki. chciał ujawnić. ; 
p e o. Kilku konsumentów poważnie zanie-| Sąd skazał go na 6 mięsięcy więzie- 
| j Ponadio w PZA Poradnik Kac W | mogło, tak że musiano zawezwać do nich | nia. Skonfiskowany falsyfikat 
MA tvczny. „Lekarz domowy”, nowele M |Pomocy lekarskiej. Nieszczęśliwi ulegli | czono. 
konkursowe, rozrywki z nagrodami zatruciu i stan ich zagrażał życiu. 
Y humor, rady pani Ivy; wskazana g0- Y Podczas dochodzeń policyjnych ujaw 
A poderse, de pat dema Wideo A niono, że sacharyna pochodzi z Lodzi, a 
ię a MAY” ZW ŁZA DE sprzedawcą jej był niejaki Jerzy Szy- 
Wo kupon na konkurs - Hiebert; 4 maúski, ostatnio zamieszkały w Toma- Grudziądz, 16 lutego. 
A Dy nabycia n każdega* sprzedawu szowie Lub, (cd) Z nieustalonych dotychczas 
| | mism w całym krain: W| Szymański często przyjeżdżał dojprzyczyn wykoleił się pociąg towaro- 
5 Cena 30 gr. kawi ta w WISTEN, już miejscach kobe 3 OE na stacii Koe Ve w 
inabywał truciznę. Znaleziony przy nim,Grudziądzu. Z dziesięciu. wagohów wy- 
mL | PBW BŻĄBDA EE Al towar przesłano do Państwowego Za- 'kolejonych, jeden został wywrócony. 
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N 


Wskutek wypadku zostali ranni: Jó- 
zef Czaplewski, kierownik pociągu i Jan 
Sokołowski, konduktor, obaj zamiesz- 
kali w Grudziądzu. Stan rannych jest 


|bardzo poważny, 


| 
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Pięcioraczki „zbudowały” miasto w Kanadzie 


Niebywały rozkwit maleńkiej osady, w której przyszło na Świat 
fenomenalne rodzeństwo.—Dla licznych turystów, którzy pragną 


podziwiać siostrzyczki Dionne, wzniesiono luksusowe 


hotele, restauracje i dancingi 


(sb) W ciągu ostatniego róku liczba 
miast kanadyjskich zwiększyła się. Nie- 
wielka dawniej osada Corbeil, która Ii. 
czyła zaledwie 600 mieszkańców — uro- 
słą obecnie do miasteczka, liczącego 6000 
mieszkańców. Przyczyną tego niebywa- 
łego rozwoju Corbeil jest przyłście tu 
na świat słynnych pięcioraczków. 

Dwadzieścia miesięcy upłynęło od 
chwili urodzenia się ich, a Kanada nie 
przestaje ò nich mówić. Każdy dzień, 
niemal każda godzina przynosi coś no- 
wego. Dawniej stało tu kilka chat wie- 
śniaczych. Dziś wnoszą się wspaniałe, 
luksusowe z rozmachem amerykańskim 


zbudowane hotele, lokale rozrywkowe, 


kina, restauracje, dancingi. Służą one, 
oczywiście, nie do użytku mieszkańców 
wioski, ponieważ nie wzbogacili się oni 
jeszcze. Mimo to lokale są codziennie 
pelne. Odwiedzają je przyjezdni, któ- 
rzy przybywają tu, by obejrzeć pięcio= 
raczki. 

Codziennie przybywa tu dwieście luk 
susowych samochodów. 


a. pięcioraczków zbudowano wspania 
t 


urządzeniami. Do sanatorium prowadził wanie i wykształcenie. Rodzicom przy-: 


piękna autostrada. Budynek zest vto- 
czony wysokim płotem i drutem kol- 
czastym. Dniem i nocą pilnują pięcio- 
raczków policjanci w obawie, by nie po- 
rwali ich kiddnaperzy. Tylko 6 godz. 
1l-ej rano otwiera się brama wiazdowa 
i oczekujący niecierpliwie tłum przy- 
jezdnych otacza werandę sanatorjum. 
Wówczas na polecenie dr. Dafoe, który 
od chwili przyjścia na Świat pięcioracz- 
ków zarzucił swą praktykę i opiekuje 
się tylko temi dziećmi — wynosi się 
dzieci na kilka chwil z budynku i poka 
zuje przybyłym. Wszystkie dziewczynki 
są piękne i wzbudzają u obecnych szcze- 
ry zachwyt. Dzieci urządzają „przed- 
stawienia”, polegające na spożywaniu 
pokarmów, lub wspólnej zabawie. Wi- 
dzowie opuszczają sanatorjum rozentu- 
zjazmowani. 

Pięcioraczki przyszły na świat w Tos 
dzinie robotniczej. Rodzice ich, którzy 
dotychczas cierpieli głód i nędzę — obec 


Specjalnie dla j nie mają zapewniony byt do końca życia, 


Dziećmi zaopiekował się rząd stanu On- 


sanatorium z najnowocześniejszemi! tario, który będzie dbać o ich wycho- 


znano dożywotnią pensję w sumie 100 
dolarów miesięcznie. 


Państwo Diorne nie są iednak zado- 
woleni, albowiem odebrano im prawo “o 
dzieci. Są rozgoryczeni i rozczarowani. 


Tymczasem rośnie fortuna pięciorga 
dziewcząt, które już dziś są miillonerka- 
imi. Wydano już szereg ustaw, zakazu- 
jących fotografowania dzieci. Jeden tyl- 
ko kóncern prasowy otrzymał za sumę 
5000 dolarów prawo reprodukcji ica 
zdjęć. Pewna wytwórnia filmowa na- 
była za sumę 100.000 dolarów prawo spo 
rządzenia z nłemi pierwszego filmu. Ka- 
żda firma, która chce wyroby swoje 
opatrzeć zdjęciem Marji, Ivonny, Anetki, 
Emilii lub Cecylii musi uzyskać aprobate 
i uiścić odpowiednią sumę. Pieniądze te 
wpłaca się na wspólne konto pięcioracz- 
ków, które z dnia na dzień rośnie. Po- 
nieważ wszelkie koszty, związane z u- 
trzymywaniem pokrywa rząd stanu On- 
tario, gdy pięcioraczki dojdą do pełno- 
letności — będą multimiljonerkami. 


jak rodzi się film rysunkowy 


Kilkadziesiąt rysunków rezultat żmudnej i mrówczej pracy 

sztabu pracowników — składa się zaledwo na jeden ruch 

Sroteskowych potworków, które przesuwają się na ekra- 

mie. — Zdumiewająca pomysłowość i zmysł obserwacyjny 
rysowników i autorów fantastycznych scen 

(mh) Filmy rysunkowe, cieszące się Gdy rysunki są już gotowe, przenosi | Każda z dziewcząt maluje tylko jed- 


lak wielką popularnością i osiągające Z 


każdym dniem coraz większą doskona- 


łość, nie są tak łatwe do wykonania, jak 
by się to napozór zdawało, Przeciętny, 


się je do oddziału „kopij Tam zajmują 
się niemi młode dziewczęta, które prze- 
noszą rysunki z papieru na taśmę celu- 
loidową. Praca taka nie wymaga, oczy- 


wym kolorem, jedna więc maluje na czer 
wono;*nprz. język smoka, spodnie żołnie 


rą znajduje się miseczka z błękitną farbą 


Nr. 47 


WOLNA TRYBUNA 
„PAN S. L." z OŚWIĘCIMIA; Nie może Pan 


| zaprzestać płacenia należneści zasądzonej wy- 


rokiem sądowym. Do ulg meją prawo tylko bez- 
robotni, którzy korzystają z odroczenia eksmisji. 
Bezrobocie nie jest jednak powodem do daro» 
i wania zaległości, ale jedynie odroczenia ozásu 
| zapłaty z ewentualnem  późniejszem rożłoże* 
; niem na raty spłaty długu, co też w wypadku 
' Pana miało miejsce. 


„R. CH." w KŁODAWIE: Może Pan inter- 
„wenjować w sprawie wydania obligacji Pożycz- 
|ki Narodowej za pośrednictwem najbliższego 
urzędu skarbowego, albo też listownie zwrócić 
się do generalnego komisarza Pożyczki Narodo» 
wej w Warszawie przy min. skarbu, załączając 
znaczek na odpowiedź, Skoro spłacił Pan wszy- 
,stkie raty Pożyczhi, obligacja powinna być wy- 
dana. 


PANIE HALINKA I MARYLA z KRAKO- 
WA zechcą podać swój adres í przesłać znaczek 
ina przesłanie im listu, który pod wymienioną 
i szyłrę nadesłany został do redakcji „Ilustrowa- 
;nego Expressu", działu „Wolnej Trybuny". 


„DWIE SIEROTY, KTÓRYCH NIKT NIE 
! KOCHA" w ŁODZI: Rozumiem Was doskonale, 
|moje drogie, ale jednocześnie cieszę się, że je- 
stęście razem, nierozłączne przyjaciółki, Przy- 
jaźń bowiem to jóst cudowny dar, którego nie 
należy lekceważyć, Gorzej byloby, gdyby skar- 
żyła się na samotność każda z Was oddzielnie, 
gdybyście nie były razem i nie działały na sie- 
bie wzajemnie krzepiąco, Chodzi Wam jednak 
o co innego. Poprostu dwie dziewczynki w tym 
wieku marzą o spotkaniu na drodze swego ży” 
cia tega mężczyzny, przy którego pomocy zało- 
żą własne gniazdka, stworzą sóbie własne kąty 
i własne rodziny. Rozumiem to doskonale, Sa- 
motność w tym wypadku nie jest wskazana. Mu- 
sicie starać się bywać, nawiązywać znajomości, 
ażeby w ten sposób móc poznać kogoś, kto się 
Wami zainteresuje. Moje drogie, zbyt wiele wa- 
gi przywiązujecie do urody, W małżeństwie nie 
uroda odgrywa największe znaczenie, Kobieta 
piękna ale bezduszna i bez serca nigdy nie po- 
traki zdobyć sobie sympatji mężczyzny na dłuż» 
szą metę. Przeciwnie zaś kobieta nawet nie obe 
darzona urodą, w której oczech jednak czają 
| się iskierki prawdziwego uczucia, dobroci, ła- 
(godności, która potrafi być pocieszycielką swego 


i 


| 


długości wymaga pracy conajmniej 30-tu | 


Fi i t d, podczas gdy inna, przed któ- 


męża w każdej sytuacji į w każdem utrapieniu, 
„która potrafi roztoczyć przed nim czar praw- 
dziwego uczucia i dać mu prawdziwe ciepło ko- 
biece, zyska w oczach mężczyzny więcej, ani- 
żeli jakakolwiek obdarzone blichtrem urody. 
Nie należy zazdrościć powodzenia ładnym ko- 
bietom. Gdyby nie krępowsły się przyznać — 


krótki film rysunkowy o 300-metrowej maluje błękit nieba, kwiaty i oczy, spe- 
tylko zręcznej, lekkiej dłoni, uwagi ij ćjałnością trzeciej, jest zieleń i t. d. Bar- 
osób w przeciągu 6 tygodni, Każdy ruch! wprawy. Rysunki na taśmie wykonywa | dzo często liczba kolorystek sięga kilku-! 
fifarki na filmie wymaga przygotowania | się czarnym tuszem, a kiedy tusz wysch-| nastu dziewcząt, operujących kilkuna* 
kilkudziesięciu rysunków w kilkudzie-inie, taśma przechodzi w ręce dziewcząt, stoma różnemi kolorami, 
sieciu klatkach, zajmujących na taśmie | zajmujących się kolorowaniem filmu. 
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przestrzeń zaledwie kilkunastu centyme | ZYD RZEZ ZA ZARZARRAZRAARZARKARAJK KAKA I 


wiście, żadnych aspiracyj artystycznych, ! 


trów, Trzeba przytem wiedzieć, że trud- 


na ta i mikroskopijna robota, ginie zu-| 


pełnie w trakcie wyświetlania filmu, je- 
Śli się zważy, że w ciągu sekundy prże- 
suwaja się na taśmie aż 24 klatki, 

Każdy film składa się przeciętnie z 


20,000 rysunków, Przed przystąpieniem ; upodobania 


do realizacji nowego kolorowego filmu, 
wytwórcy odbywają konferencję ze 


Arcydzieja liferafury na ekranie 


Nowy etap w rozwoju sztuki filmowej 


(z) Nie ulega wątpliwości, że gusty i 
publiczności kinowej od 
chwili powstania filmu dźwiękowego ra- 
dykalnie się zmieniły. Na samym po- 


wszystkimi głównymi współpracownika- |czątku dźwiękowców najbardziej kaso- 


mi. Przedewszystkiem więc głos tutaj zaj wemi były operetki. i 
biera autor scenarjusza, który zazwyczaj zdy iilmowe rzuciły się na śpiew, 
spowodowało, że niebawem cały szereg 


jest i qłównym wykonawcą czarodziej- 
skich historyjek. Nie jest to sztuka łatwa 
i trzeba przyznać, 
posiadają naprawde niezwykły talent w 


Wszystkie gwia- 
co 


doskonałych artystów, nie mogących się 


Że niektórzy z nich | poszczycić głosem, pozostał za burtą. 


Obecnie największem powodzeniem 


nadawaniu tym fantastycznym historjom |cieszą się przeróbki większych dzieł li- 


pozzii 1 wdzięku, 

Rysownik, zarówno jak i kompozyto- 
rzy, pracują każdy na swoją rękę, ale 
muszą trzymać się bardzo ściśle tematu. 
fej samej ścisłości przestrzegają także 


| artyści, którzy przed mikrofonem wy- 


teratury światowej. Tak naprz. rekord 


pod tym względem pobił film podług nie- 
śmiertelnego dzieła Dikkensa p. t. „Da: 
wid Copperiield". 
inscenizacja powieści współczesnego pi- 
Sarza 


W opracowaniu jest 


angielskiego. która przedstawi 


Izolda“, garden-party w pałacu królew- 
skim, działania wojenne w Egipcie, w 
których brał udział późniejszy feldmar- 
szalek, podówczas skromny major Kit- 
chener. I wreszcie — pompatyczne wi- 
dowisko obchodu złotego jubileuszu pa- 
nowania królowej Wiktorii. 

„Anna Karenina“ z Gretą Garbo w 
roli głównej zdobyła w Wenecii podczas 
konkursu nagrodę Mussoliniego. Nieba= 
wem też druga sławna artystka amery- 
kańska, Norma Shearer, wystąpi w 
dwuch filmach historycznych. Jednym 
z nich będzie „Romeo i Julja" według 
tragedji Szekspira, a drugim „Maria*An- 
tonina*, osnuty na tle powieści Stefana 


Jak się okazuje, sztuka kinematogra- 


powiedziałyby Wam, że uroda nie daje i nie za- 
pewnia szczęścia, powodzenie nie daje zadowo- 
lenia, a o prawdziwe uczucie jest bardzo trud- 
no tam, Śdzie panuje tłok hałaśliwych wielbi- 
cieli. Znajdziecie i Wy, moje drogie, swoje 
prawdziwe szczęście, Narazie bądźcie dzielnemi, 
pracowitemi i miłemi dziewczętami, starajce się 
bywać , być w towarzystwie sympatyczne, we- 
sote, ujmujące I dzielne, Napewno znajdzie się 
ktoś, kto potrafi tego rodzaju zalety ocenić. Do 
mnie proszę pisać ile razy zechcecie, Będę tą 
trzecią, daleką ciałem, ale bliską Wam duchem 
przyjaciółeczką. Dobrze? 


„PAŃ R. Z" z SOSNOWCA: Oczywiście, 
|mógłby się Pan ndać do dyrekcji kina z zaża- 
jleniem na niegrzeczne zachowanie kasjerki, a 
ta w konsekwencji, napewno straciłaby posadę. 
|Czy Panu na tem zależyf.. Niech się Pan zasta- 
nowi. O pracę dzisiaj trudno, a kasjerka jest 
przecież tylko człowiekiem, który może mieć 
swoje zmartwienia, kłopoty, przejścia, nawet 
bardzo poważne, Może była bardzo zmartwiona 
i zdenerwowana i nie mogła się opanować? Prze 


słaszają djalog do filmu oraz śpiewają przedwojenny Londyn z końca ubiegłe- 
Wszystko to musi być wykonane nad-|go stulecia: bal dworski z okazji uroczy- 
zwyczaj uważnie i z wielką precyzją. —|Stości Ślubnych księcia Walji, późniejsze- 
W  reślizacji filmu, najpoważniejszą rolę|go króla Edwarda VII, pierwsze przed- 
odgrywają: autor scenarjusza i rysownik stawienie opery Wagnera „Tristan i 

Praca tego ostatniego wymaga wiel- 
kich zdolności, Przedewszystkiem musi 
on posiadać spore zacięcie karykaturzy* 
sty, Pozatem winien się on odznaczać 
wspaniałym zmysłem obserwacyjnym, 
aby móc podpatrzeć najbardziej charak- 
terystyczne ruchy i pozy. Powinien więc - , ; 
znać przedewszvstkiem najbardziej ty- (mh) Miss Freister, uzdolniona peđa- 
powe poruszenia każdego zwierzęcia — |gogiczka amerykańska, została zredu- 
ruchy psa, ciężkie stąpanie słonia i t. d.,kowana ze swej dotychczasowej posady 
Musi on także znać napamięć ruchy ba-|nauczycielki dlatego, że ważyła 95 kg. 
wiącego się dziecka oraz umieć rysować Miss Freister skierowała zażalenie 
poruszenia warg; odpowiadające wyma-|do kuratorium, które poleciło zrozpaczo- 
wianym słowom. nej nauczycielce, by... zeszczuplała przy- 

Jakie są zarobki ludzi, wykonywu: |tuimniej o piętnaście kilo. Biedna nau- 
jących tak mrówczą pracę? — Autor ,czycielka, w obawie przed bezrobociem 
scenariusza otrzymuje przeciętnie 700 do zabrała się energicznie do kuracji od- 
łarów tygodniowo, Jego asystenci zara-. tluszczającej, Udała się do lekarza spe- 
biaia po 100 dolarów tygodniowe, zaś Cialisty. który obiecał jej, że w 
pomocnik, którego zadaniem jest dopeł- trzech miesięcy uczyni z niej wysmukłą 
nianie brakujących gestów figurek, otrzy ósóbkę. mogącą rywalizować ż zwiaz- 
muje płacę 60 dolarów tygodniowo, dami fimowemi. 


maine nepeto 99-tilowe nauczycielki 


Na rozkaz władz szkolnych musiała poddać się 
kuracji odtłuszczającej 


ciągu ;szturm do jedzenia. 


| Zweiga. 


ficzna potrafiła połączyć w sobie teatr, ‘oiez niezawsze jest chyba niegrzeczna?... Oczy- 
muzykę, śpiew, bal 


i alet — a „obecnie |włście, że zachowanie jej zasługuje na naganę: 
wciągnęła do współpracy poważną lite- iale czy nie lepiej nie wyciągać z tego konse- 
raturę. | kwencji, które dla niej mogłyby się fatalnie skoń 
czyćp Niech Pan da spokój biednej dziewczyn- 
ce, która napewno później żałowała swego po- 
stępowania, Może miała przedłemt przykrość ze 
strony swych szełów, usłyszała niesłusznie wy- 
rzuty i to na nią tak podziałało. Niech Pan się 
zastanowi ile razy Pan, czy każdy z nas jest 
niegrzeczny dla innych wskutek przeżywanych 


r i ex, właśnie wewnętrznych rozterek, ale przecież 
Istotnie, po upływie kilku MIESIĘCY |pracy nie można odłożyć i trzeba zdusić w so< 
trudno było poznać w szczupłej młodej |bie łzy i uśmiechać się do innych, Czasem się 
kobiecie ową nienormalnie wprost otyłą jto nie udaje i stąd dramat, Niech Pan nie ro- 
nauczycielkę, wzbudzającą do niedawna bi z tego kwestji -Nie poniósł Pan żadnej 
jeszcze ogólne zdziwienie na ulicy i w krzywdy, a tę chwilową 
szkole. Dieta, a raczej stały post, jaki x 
iej lekarz przepisał, zrobiły swoje, Pan- 
na Freister zadowolona wróciła do szko- | znacznie piękniejszy... 
ty i zapominając o zaleconej jej przez le- | uyyEECZ EO YW COTTTEEZOCOTRĄ 
karzą radzie, by bardzo mało jadła i 
jeszcze mniej piła, przypuściła istny bieranie tuszy przez pedagogiczkę pój- 
je - dzie wciąż w takiem samem tempie, spo- 
Wyniki nie dały na siebie dłuzó cze- dziewać sie należy. że za pare miesięcy 
jkać i już po upływie trzech tygodni zustanie ponownie zredukowana... 
przybyło jej nanówo 10 kg. Jeżeli na: * 


wyrządzoną sobie przy- 
krość, niech Pan przekaczy. Gdyby ludzie byli 
bardziej wyrozumiali dła innych, świat byłby 


£tr 3 


Ulubieńcy 
całej Polski 


PAT I PATACHON 
PLUMPEK 

FERDEK I MERDEK 
OSIOŁEK - WESOŁÓK 


popisują się w nowych uciesznych fil- 


mach w 
Nr. 5 


tygodnika przygód 
ciekawych I wesołych 


KARUZELA 


Dalszą atrakcją „Karuzeli”* są: 


nowy rozdział fantastycznej powieści 
p. t. „WYSPA CUDÓW“ i dalszy ciąg 
PRZYGÓD JASIA W PUSZCZACH 
BRAZYLIJSKICH. 


Numer uzupełnia nowa gra towarzyska 


p. t. 
W Pogoni za Motylem 
oraz kolumna 
„DLA DZIEWCZĄT* 


8 wielkich stron 
wielobarwnych 


Cena 10 groszy 


Notatnik miejski 


W ciągu ostatnich trzech dni dokonana zo- 
stała kontrola łódzkich domów, podwórz, ubi=' 
kacyj, piwnic, strychów i t. d W wielu wypad-| 
kach komisja stwierdziła zły stan sanitarny, 
wobec czego 60 właścicielom nieruchomości spl- 
sano protokuły. 

yig 

Przed sądem okręgowym stanęła wczoraj 
37-letnia Felicja Płoszaj (Ciesielska 15), oskar- 
żona o podrzucenie trojga swoich dzieci. Proku- 
rator prosił o uniewinnienie oskarżonej I sąd do 


prośby te] przychylił się: 


wA 
L% 


Organizacje pracownicze w Łodzi podjęły, 
akcię w kierunku obniżenia cen na gaz oraz o 
zniesienie opłat za dzierżawę gazomierzów. w, 
sprawie tej wniesiony będzie specjalny wnio- 
sek ma posiedzenie rady przybocznej, 

+s 
= 

W gmachu sądu okręgowego usiłowała wczo! 
raj pozbawić się życia jakaś młoda kobieta, któ, 
ra napita się kwasu solnego. Przy desperatce; 
znaleziono kartkę: w której zaznacza ona, iż pa- 
dła ofiarą niesłusznego podejrzenia, 


Kontrola ministerjalna 
w Ubezpieczalni Społecznej 
Łódź, 16 lutego. 

(v) W Ubezpieczalni Społecznej w 

Łodzi bawi specjalna kontrola władz, 


która przeprowadza obecnie lustrację 
działalności referatu personalnego U-, 


1986 


TESNRESYJ 161 


|Pracownicy umysłowisą wykorzystywani! 


|„Dobama24godziny*,twierdzi dyrektor biura 


Nr 47 


Unia Zw. prosi o zwiększenie kontroli biur oraz po- 
wołanie specjalnych asystentów 


Łódź, 16 lutego. 

(v) Unja Związków Pracowników 
Umysłowych wystąpiła obecnie do In- 
spektoratu Pracy z prośbą o wzmoże- 
nie kontroli w biurach i urzędach zatru- 
dniających pracowników umysłowych. 
odzi bowiem o to, że podczas, gdy 
czas pracy robotników jest ściśle kontro- 
owany przez inspektorów, czasu pracy 
pracownika umysłowego nikt nie kontro- 
łuje, co umożliwia nadużycia przez za- 
trudnianie personelu w godzinach nad- 
liczbowych bez wynagrodzenia, Jak 
stwierdziły badania i wywiady prowa- 
dzone przez związki pracownicze, pra- 
cownicy umysłowi są wykorzystywani. 
Pracują oni często w godzinach nadlicz- 
iIbowych, przychodząc pozatem. w nie- 
dzielę na  kilkuśodzinne urzędowanie 
celem wykończenia „biurówek”, Urzę- 
dnicy nie otrzymują za czas nadliczbowy 
żadnego wynagrodzenia. 

Zmany jest wypadek, że gdy w jednem 
z biur ubezpieczeniowych prywatnych 
pracownik otrzymał terminową pracę do 
wykonania, na uwagę, że nie zdąży wy- 
kończyć tej pracy w określonym termi- 
nie, dyrektor przedsiębiorstwa odpowie- 


dział dosłownie: „Doba ma przecież 24 
godziny..." 

Znany jest również związkowi fakt w 
którym dyrektor wspomnianego wyżej 
przedsiębiorstwa odezwał się, że nie bę- 
dzie pracowników oszczędzał, ale wy- 
korzystywał ich do ostatniej możliwoś- 
ci.. Takich jaskrawych przykładów jest 
znacznie więcej, a wskazują one na to, 
że pracownik umysłowy jest niedostate- 
cznie chroniony przez Inspekcję Pracy, 
która zajmując odpowiednie stanowisko 
w wypadkach wykorzystywania pracy 
robotników potrafiła wpłynąć na znacz- 
ne zmniejszenie nadużyć w tej dziedzi- 
nie, 


Pracownicy umysłowi pracują często 
po 10 i 12 godzin na dobę,  przyczem 
obawiają się oni meldować o naduży- 
ciach. Każdy tego rodzaju meldunek 
kończy się bowiem utratą posady przez 
prac ika. 


Unja Związków zwróciła się do In- 
spektora Pracy p. Wyrzykowskiego z 
prośbą o zwiększenie kontroli w zakła- 
dach pracy umysłowej oraz o zaangażo- 
wanie asystentów inspekcyjnych, którzy 


mieliby zadanie przeprowadzania  sta- 
łych inspekcyj biur i urzędów. 

Unja związków, chcąc przyjść z po- 
mocą inspekcji pracy zwróciła się 
swych członków z prośbą o meldowanie 
wszelkich nadużyć listami anonimowemi 
których wiarygodność następnie spraw 
dzana będzie przez członków związku. 
Właściciele i dyrektorzy zakładów pra- 
cy, zatrudniających pracowników umy- 
słowych w nadgodzinach, winni być tak 
samo karani, ive kierownicy fabryk nie- 
stosujący się czasu pracy, 

Dejegaci Unji zgłosili się również do 
grupy regjonalnej posłów i senatorów 
województwa łódzkiego wskazując na 
to, że gdyby czas pracy pracowników 
umysłowych był ściśle przestrzegany 
kilkuset bezrobotnych pracowników t= 
mysłowych znalazłoby zajęcie, które 
dzisiaj odrabia się w godzinach pozabiu- 
rowych. Sprawa ta specjalnie aktualna 
jest w okresie bilansów i remanentów, w 
bankach pod koniec miesiąca i t.p, kie- 
dy urzędników zatrudnia się po kilkana- 
ście godzin często nawet bez przerwy 
obiadowej. 


0 pomoc dla ludności woj. łódzkiego 


zabiegać będzie p. nacz. Janiszewski na zjeździe 
zwołanym w Warszawie 


Łódź, 16 lutego. 
(v) Na poniedziałek, dnia 27 lutego, 
zwołany został przez ministra Opieki 


|Społecznej zjazd naczelników wydziałów 
opieki społecznej z 16 województw. 
Obrady zjazdu potrwają dwa dni. Te- 


Aresztowanie łótzkiego oszusia, 


który występował w roli akwizytsra nieistniejącej spółki 
wydawniczej 


Łódź, 16 lutego. 

(gr) W dniu wczorajszym został are- 
sztowany niejaki Alions Kujawiak, stały 
mieszkaniec Łodzi. Aresztowanie nastą- 
piło naskutek telefonogramów i listów 
gończych władz śledczych w Dubnie, 
gdzie ostatnio oszust grasował. `“ 

Kujawiak zaopatrzony był w druki 
i blankiety nieistniejącej firmy wydaw- 
niczej „J. Jędras* w Krakowie i rzeko- 
mo dla tego przedsiębiorstwa przyjmo- 
wał różne zamówienia. ? 

Oszust grasował w wielu miastach 
Polski, nabierając w ten sposób liczne 
rzesze naiwnych. Sumy, wyłudzone 
przez Kujawiaka, są dość poważne. Pod- 


czas rewizii w hotelu, w którym stanął 
oszust znaleziono moc kompromitują- 
cych dokumentów, które przekazane zo- 
stały sędziemu śledczemu, prowadzące- 
mu dochodzenie. 

Kujawiak przyznał się do oszustw. 
Ponadto, jak się w czasie dochodzenia 
policyjnego okazało, Kujawiak przyimo- 
wał różne datki na szereg innych wydaw 
nictw, nie będąc do tego przez żadne z 
nich upoważnionym. 

Oszusta pod eskortą przekazano od- 
powiednim władzom. W Łodzi ustala się 
jego miejsce zamieszkania i bliższe dane 
dotyczące Kujawaka. 


Groźba sirajku w przem. metalowym 


Dziś odbędzie się walne zebranie robotników 


Łódź, 16 lutego. 
(k) Jak już donieśliśmy o tem, zwią- 


'sza akcja. | 
i Ponieważ do wczorajszego dnia prze 


bezpieczalni, Do przeprowadzenia ba- | zok robotników przemysłu metalowego) myst nie odpowiedział na pismo związ- 


dań, delegowany został z 
Trella, dyrektor personalny 
stwa Opieki Społecznej. 


ter- 


rowej, domagając się zagwarantowania 
taryiowych płac, nieusuwalności dele- 


Warszawy P:,wszczął akcję o zawarcie umowy zbio- | ku, na dzień dzisiejszy zwołano w lo- 


| kalu związkowym przy ul. Narutowi- 
jcza 50 walne zgromadzenie wszystkich 


Wyniki badań dyrektora Trelli nie|gatów związkowych oraz podwyższe- |robotników przemysłu metalowego, na 


są narazie znane. P, dyrektor by 
wczoraj dłuższą konferencję z dyrekto- | 
rem Ubezpieczalni oraz przeglądał 
wszystkie niemal akta personalne urzę- | 
dników, interesując się specjalnie dzia- ' 
łalnością referatu personalnego Ubez- 
pieczalni. 

Według krążących wersyj, wynik lu- 
stracji spowoduje pewne zmiany i prze- 
aunięrcia na stanowiskach kierowników 
persoralnych łódzkiej Ubezpieczalni. 


Ziazd majstrów 


fabrycznych w Łodzi 
Łódź, 16 lutego. 
(k) — W dniu dzisiejszym odbędzie 
się w Łodzi zjazd delegatów związków 


1ajstrów fabrycznych, zgrupowanych w > ni 
O ETT A ką pieprzu, części metalowych, za-! myt zostanie udowodniony, byli wogóle 


ZZZ. na którym omówiony zostanie 


szereg aktualnych spraw. 


Podczas obrad, które toczyć się bę-j 


dą w lokalu Z.Z.Z. przy ulicy Kiłińskie- 
go 105 omówiona zostanie ogólna sytua- 
cja majsirów fabrycznych 


nie stawek o 25 procent. 


W piśmie swem, skierowanem do 
przemysłowców i okręgowej inspekcji 
pracy, związek zaznaczył, że o ile do 
dnia 15 b. m. żądania robotników nie 
będą uwzślędnione, podjęta zostanie dal- 


APA zapadnie decyzja co de dalszej 
akcji. 

Istnieje tendencia do proklamowania 
strejku już w naibliższych dniach w 
łódzkim przemyśle metalowym. 


Surowe Kary na przemytników 


Zasadnicze posunięcia w walce z przemytem 


Łódź, 15 lutego. 

(k) Komisarjat straży granicznej w 
Łodzi obserwuje coraz większy prze- 
myt rozmaitych artykułów do naszego 
miasta. Niema dniż, aby wywiadowcy 
nie spisali protokułu za nielegalne spro- 
wodzanie sacharyny, zagranicznych poń 


palniczęk, kamieni do zapalniczek i td. 
Ustawodawstwo przewiduje wyso- 

kie kary za przemycanie towarów, za 

handel lub za ukrywanie szmugln, je- 


oraz sprawa | dnak jak się okazuje, kary te nie odstra 


zawarcia z majstrami umowy zbiorowej.lszają chętnych łatwego zarobki 


W związku z tem, jak się dowiadu- 
jemy, omawiana jest obecnie Sprawa 
bardziej rygorystycznego traktowania 
przemytników į osób posiadających kon. 
takt z przemytnikami. Wysuwany jest 
projekt, aby ci kupcy, u których znajdą 
„się przemycone towary i którym prze- 


| 


|pezbawieni prawa zajmowania się han- 
diem. 4 

| Natomiast przemytnicy, zamieszkali 
i na pograniczu, będą wysiedlani w drodze 
! administracyjnej. 


matem ich będzie, między innemi, $pra= 
wa pomocy bezrobotny, sprawa Wy- 
datków samorządowych na cele opieki 
społecznej, tworzenie ośrodków zdrowia, 
walki z chorobami oraz pomoc udzielana 
inwalidom. 

Na zjazd wyjeżdża z Łodzi p. Kazi- 
mierz Janiszewski, naczelnik wydziału 0- 
pieki społecznej urzędu woiewódzkiego, 


P. nacz. Janiszewski poruszy Spra- 
wę konieczności wzmożenia pomocy dla 
ludności województwa łódzkiego, naj- 
bardziej dotkniętej bezrobociem wskutek 
kryzysu przeżywanego przez łódzki 0- 
środek przemysłowy i unieruchomienia 
zakładów pracy. 


P. nacz. Janiszewski wskaże również 
na konieczność jaknajwiększych kredy- 
tów oraz prowadzenia w szerokim za= 
kresie robót na terenie woj. łódzkiego 
przez Fundusz Pracy, celem dania Za- 
trudnienia jaknajwiekszej ilości bezro- 
botrym. 


O ile ludność miasta Łodzi otrzymuje 
pomoc z różnych źródeł, wskutek szero= 
ko prowadzonych akcyj pomocy społe- 
cznej, o tyle iednak ludność mniejszych 
ośrodków przemysłowych na terenie 
województwa cierpi straszną nędzę. 


Małe osady, które powstały przy fa- 
brykach, dawniej dobrze prosperujących, 
a obecnie zamarłych, posiadają miesz= 
kańców skazanych na śmeirć głodową, 0 
ile nie przyjdzie im się z pomocą dając 
pracę w okresie letnim, która dopomoże 
do przetrzymania okresu zimowego. 


Wyniki obrad zjazdu w Warszawie 
oędą miały doniosłe znaczenie dla ubo= 
giej ludności naszego województwa. 
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Niewygodny prezent 
Znajoma pozostawiła swą 


córeczkę i zbiegła 


Łódź, 16 lutego 

(gr) — Do mieszkania Ludwiki Głę- 
bockieł przy ul. Kongresowej 21 przy- 
była w dniu wczorajszym znajoma jej, 
Marianna Golakowa, która ostatnio za- 
mieszkała w charakterze sublokatorki 
przy ul. Napiórkowskiego 81. 

Golakowa prosiła o zaopiekowanie 
się na kilka godzin jej córeczką, 3-letnią 
Janiną. Kiedy Golakowa nie powróciła 
więcej po dziecko jasnem było, że sko- 
rzystała z uprzeimości znajomych i po= 
zostawiła dziewczynkę, którei chciała 
się pozbyć. Dziecko przesłano do miej- 
skiego domu wychowawczeso. 


z = 


©. zamieszkała ze swym 


‘przedstawił 


btr. 4 


fatlo u Tu rt 


EWERAN ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
LSKIEGO RADJA. 


ea 16 lutego 1936 r. 


9,00—9.03 Sygnat czasu i pieśń „Pod Tw 
ong, 9,03—9,15 Cavala rolnicza": aii 
apai © 3 5 iefły, 9,15—9,40 Muzyka — 
ły jennik poranny, 9.50—10.00 
nia mieden na dzień bieżący. 10.00— 
11.57 Transmisja Nabożeństwa z Krakowa, Ka- 
ry na siega gni" na temat „Świę- 
mi zespoleni węzłami” — osi ke, - 
tit dr, Józef Żychliński, ot "Nabożedstwiej | 
paoir Hektora ' 
kawa. ygol czast z Skoda Hejnał z Kra- 


przerwie ję ; okat ko py: 
13:20. E Teatr Wyobraźni; gia oko o gośiay 
skowy z komedji Perzyńskiego p t; „Lekkomyśl- 
na Eid 14. enbe .20 „Chalachi — nowela 
8 acława Sieroszewskiego — 
14,20—15.20, Koncert AE IŻ JA 
15.20—15.45. Muzyka pogodna — płyty. 
15. 45—16.00. Poradnik t t o - rto 
-dla robotników — Waie D Szatntowrikk. 
16.00—16.15. „Łamigłówki” podyktuje dzieciom 
t "Henryk Ładosz. 
16,15—16,45. Koncert Orkiestry Mandolinistów 
Zw, Drukarzy pod dyr. S. Śnieckowskiego. 
+ W programie muzyka polska. 
16,45—17.05. Cała Polska śpiewa. W A 
utwory Eugenjusza Pankiewicza w wyko- 
naniu Zespołu Żeńskiego I-go Warszawskie- 


Czudowskiego. 
17.05—17,40. Muzyka © -Mipężcz w 
___ Małej zę wkl P. R. pod dyr. 

Górzyńsk tego, 
17:40—18.05, „Wileńska Migawka Reśjonalna”. 
18/05—18.30, Utwory wiolonczelowe w wykona- 
Tadeusza Lit 


konaniu 
zisława 


niu ana, 


18; /30—19.10. Powszechny Teatr Wyobraźni" — 
Słuchowisko oryginalne p. t „Goście na 
wiecu“ — Kazimierza Brończyka (wzno- 
wienie), 

10.10—19.20. Zapowiedź programu na dzień na- 

' stępny. 

19.20-—19.25. Wiadomości sportowe lokalne, 

19.25.—19,40, Koncert reklamowy. 

19.40—19,45. Muzyka — 


yty. 
19:45—20.00. „Co czytać?" — aęoścł poetyckie 
omówi Władysław Sebyła. 
20.00—20.45. „Ryszard Wagner i jego miłość” — 
ius (Matylda Wasęndonck), Koncert. w, wyko- 
‘daniu Orkiestry Symfonicznej P. R. pod 
dyr. oi żem Fitelberga i Stani Zawadzka 
ERA s6 
20.45—20. 50: "Wyjątki z pism Józefa Piłsudskiego. 
20.50—21,00: Dziennik 
21.00—21,30: 
21.30—21,45. CAO a” 
os 


wieczorny. 

„Na wesołej iwowokiej fak”, 
„Na hucúlszozyżnie" 
- — feljeton an Bolesław Liwoczyń- 
„. Ski (ze Lwowa). 

21.45—22.30. Transmisja z Zimowych Igrzysk 
Olimpijskich w Garmisch- Partenkirchen. 
22.30—22.40, Reportaż z Igrzysk 
*_ Garmisch-Partenkirchen. 

22.40—23.30. „Prosimy do tańca — Przygrywa 
. Mała Orkiestra P. R. 

- Górzyńskiego. 


przerwie o godzinie 23. bt 05% = 
a 


Zimowych w 


pod dyr. Zdzisława 
Fi W 
Wiadomości żeglugi 
aa E r SAT DZ 2 WEZ ZZOZ AO V ROZPACZ ÓE 


meteorologiczne 


styna Witmanowa opuściła męża i 
zę bratem, Wiljsmem 
Zollanem. 
$ Ottokar, pragnąc zapomnieć o tem, Tzu- 
- çit się w wir zabaw i zapoznał ferdanserkę 
l Ewę. z którą zaręczył się. 

Ale stary Witman nie chce słyszeć o 
małżeństwie jego syna z fortancerką 
wszelkiemi sposobami stara się oddzielić 
Ottokara od Ewy. 

Ewa poiechała na wieś, do chorego Ot- 
tokara, który wskutek silnego wstrząsu 
odzyskał świadomość umysłu. 

Bakteriolog Rymwid dostał oblędu, Wszys 
cy biegną przerażeni, aby oswobodzić z je- 
go rąk małą Ninkę, córkę Ewy: 


Nareszcie dopadli domu i oczom ich 
się zatrważający widok. 
Pokój Rymwida, który wszystkim był 
dobrze znany, zmienił się do niepozna- 
mia. W miejscu gdzie zwykle bielała 


pusta Ściana czerniała pusta wnęka, jak- 
gayby tajemniczo otwartych drzwi. Zbig 


niew krzyknął przerażonym głosem: 
— |[nspektorze, to jest przejście do 


podziemi. 

— Boże, korytarz! — wyrwało się 
Matczakowi. 

Ewa biegala po calym domu. 

— Gdzie Ninka? dzie jest moie 


dziecko?: 


+ go Miejskiego Koła Śpiewaczego oraz Chó- 
` ru Męskiego „Pobudka” pod dyr. Tad 


JMieczysiawa £uczyńska 


KWITNĄCE OSTY 


Powieść współczesna 


1936 ŁEANRETY 


Wielkieożywienieiombardzie 


16.11 
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M. 4 


Co łodzianie zastawiają. — Fabrykacja specjalnie 
fałszowanych antyków, celem oszukania taksatorów 


Łódź, 16 lutego. 

(k) Lombard jest czuły jak sejsmo 
graf. Notuje natychmiast każdą zmianę 
sytuacji gospodarczej, każde polepsze- 
nie, każde pogorszenie bytu najszer- 
szych rzesz społeczeństwa. Im większy 
jest kryzys, tem większe są „ogonki“ 
i| interesantów przed okienkami taksa- 
torów w lombardzie — i naodwrót. 

Lombard łódzki, mieszczący się przy 
'|ulicy Zachodniej 31, cieszy się obecnie 
szczególiie dużą frekwencją, co jest 
właśnie dowodem, że warunki życiowe 
w naszem mieście układają sie coraz 
gorzej. 

Przed okienkiem  taksatora ciągnie 
się codziennie długi „ogonek“ klijentów 
którzy przynieśli ze sobą złoto, biżute- 
rję, ubrania, futra itd., celem zastawie- 
nia ich. Wszyscy tu są równi. Obok 
pani w karakułowem futrze, zastawia- 
iącej jarel Ata ROBIA BORA Z AC UAE z brylantem. stol w ko” 


lelce, prowadzącej do okienka taksato- | 
ra, zredukowany robotnik fabryczny, 
zastawiający obrączki ślubne — jedy- 
ną złotą rzecz, jaką posiadał w życiu. 

Informują mas, że najwięcej przyno- 
si się do lombardu złota, srebra. potem 
manufakturę, ubrania, futra itd. Zdarzył 
się ostatnio wypadek, że pewien intere- 
sant chciał zastawić... buty, ale ponie- 
waż przedstawiały one zbyt małą war- 
tość — taksator nie przyjął ich 

Lombard zna wszystkich. Wszyst- 
kie sfery, wszystkie klasy, wszystkie 
zawody. Dla wszystkich jest jednak5- 
wy. Każdemu pomaga według jednej i 
tej samej reguły. Każdy, kto zastawia 
w lombardzie, otrzymuje według otak- 
sowanią sprzedażną cenę przedmiotu 
mniej dwadzieścia procent, które rezer- 
wuje sobie lombard w przewidywaniu 
nieopłaconych procentów. 

I tutaj daje się zauważyć wielce cha 


Taiemnica włoskiego wynalazcy 


Trzy państwa dobijają się o posiadanie zagadkowego aparatu |, 


Jeden z wielkich zakładów francu- 
sk'ego przemysłu wojennego otrzymał 
od pewnego włoskiego wynalazcy po- 
nętną propozycię. Chodziło o nabycie 
aparatu, wytwarzającego promienie, 
powodujące eksplozję wszelkich mater- 
jałów wybuchowych na znaczną od- 
ległość. 

Sprawą zainteresowały się oficjalne 
czynniki państwowe, które poleciły zba- 
dać tajemnicę wynalazku. 

Na czem polegała tajemnica Włocha, 
dowiemy się z powieści p. t. „Promienie 
śmierci”, pióra Liwii Mirskiej, w najnow 
szym, 140-ym (ilustrowany. pawiększo- 


na obiętość) numerze „Co Tydzień Po- 
wieść”. 

Nr. 140 C. T. P. zawiera szereg inte- 
resujących dodatków dla każdej sfery 
i dla każdej płci: poradnik kosmetyczny 
(dla pań i panów), rady i wskazania z 
zakresu gospodarstwa domowego, z za- 
kresu medycyny, dział robót ręcznych, 
najnowsze wiadomości z dziedziny mo- 
dy, humor, rozrywki z nagrodami, kupon 
upoważniający do udziału w konkursie- 
plebiscycie, etc. etc. 


pism w całym kraju. z 30 gr. 
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Ostatnie dni! 
REWELACYJNA 
ZRIŻKA CEN 


Do. g. 6.30 
ceny miejsc 


Jakgdyby w odpowiedzi z podzie- 
mia wynurzyła się postać Rymwida, nio- 
sącego na rękach zwisające ciało dziew- 
czynki. Lecz zanim zdążył przestąpić 

próg tajemniczego przejścia, zachwiał 
się i wraz z Ninką runął na ziemię. 

Matczak szybko zaczął działać. Te- 
raz myśli jego chwytały najstraszniejsze 
domysły. 

— Zatrzasnąć te drzwi! — rozkazał, 
o widząc wahanie Zbyszka, sam spełnił 
powziętą decyzię. 

Ewa na widok nieprzytomnej Ninki 
zemdlała, co spowodowało - jeszcze 
większy zamęt. Ottokar złożył ją na 
łóżku i próbował doprowadzić do przy- 
tomności. 

Zbigniew przy pomocy brata zajął 
się dziewczynką. Zoltana ogarnęła roz- 
pacz, 

— Tyle razy mówiłem Wilewskiej, 
żeby zabroniła przychodzić Nince do 
Rymwida. 

Nachylił się nad piersią dziecka i na- 
słuchiwał bicia serca. | 

Matczak to samo czynił nad Rym- 


widem, lecz nagle zerwał się, jakgdyby 
przerażony 


EERER E UROPA 
„Dodek ma froncie“ 


ADOLF DYMSZA 


Dziś początek o godz. 12 w poł. 


80Or.i1/.£ 


Na później- 
sze seanse 


LLEŻELE 


| 


— Motyl! — krzyknął. 

— Gdzie? 

— Tu, na czole Rymwida., 

Gdy Schurmann zwrócił spojrzenie 
we wskazanym kierunku dostrzegł na- 


prawdę na czole bakterjologa owada, 


przypominającego motyla, który zdawał 
się być przylepiony do ciała Rymwida. 
Inspektor nie tracąc czasu, pochwy- 
cił siatkę i zarzucił ją na budzącego 
strach owada. 
W tej samej chwili dał się słyszeć 
turkot samochodu. Schurmann wybiegł 


przed dom. Nie witając przerażonej sio-| 


torowi otwarte drzwi. Wroński pochy- 
lit się nad złożoną na łóżko Ninką. Zba- 
dał jej puls i zażądał przyniesienia z sa- 
mochodu swej torby z narzędziami | od- 
powiedniemi zastrzykami. 

W międzyczasie Ewa odzyskała przy 
tomność. Nie zwracając na nikogo uwa- 
wi, dopadła do córki. Przerażenie odbie 
rało jej przytomność umysłu i stawała 
tylko na przeszkodzie szybkim i decy- 
duijącym zabiegom lekarza. Rozkazał 
Ottokarowi aby wyprowadził ją. Wit- 
man z trudem spełnił 
skiego. 

— Uspokój się — błazał. 

Przecież skoro jest 
trzebujesz obawiać się. 

Ewa odsunęła Ottokara. 

— Ją muszę tam być! 

— Słyszałaś, że tylko przeszka- 
dzasz. 

Wyrwała rękę z dłoni, którą Otto- 
kar chciał ją przytrzymać i znów wpa- 
ma do pokoju, 

Ninka. 


życzenie Wroń- 


lekarz, nie po- 


stry ani jej męża, szybko wskazał z 


gdzie znajdowała się: 


| 
Do nabycia u każdego ee" 
| 


rakterystyczna rzecz: ludzie dbają bar- 
dzo o zastawy i za wszelka cenę nie 
chcą dopuścić do ich zlicytowania. Czę 
sto zdarza się, że aby wykupić jeden 
przedmiot i uchronić go przed licytacją 
zastawiają drugi. 

Podczas licy tacji, które w lombar* 
dzie odbywają się raz na miesiąc, Sprze 
daje się przeciętnie 100—120 przedmio- 
tów, gdy ilość zastawów iest niewspół 
miernie wyższa, 

Taksatorami w. lombardzie są prze- 
ważnie jubilerzy; którzy mają za subą 
długą praktykę i są prawdziwymi znaw 
cami w swoim fachu. Praca ich jest 
bardzo trudna, gdyż istnieje wielu Iu- 
dzi, starających sią oszukać lombard 
i przynoszących fałszywe kamienie, lub 
przedmioty ze złota, które okazują się 
później małowartościowym metateńt. 

Pomysłowość oszustów pod tym 
względem jest niewyczerpana. Fabry- 
kowane. są specjalnie fałszowane anty” 
ki — stare łańcuchy, zegarki i pierście- 
nie, by łatwiej zmylić czujność taksato- 
ra. Ale uważny taksator zawsze potrafi 
odróżnić rzecz wartościową od tandety 
i mitacji. 
UEZOTUZAKAZKEDBEDSSSAWUNASNANNE 


ŚOŹŻWNICEZKATE, 


16 LUTY 1936 R. 


Godziny ranne przyniosą niezwykłe idee i 
projekty na przyszłość jak również miłe prze” 
życia psychiczne. Do godz. 10-ej z powódze- 
niem możemy załatwiać sprawy. które powin- 
ny pozostać w ukryciu i wyruszyć w podróże. 
Następny okres do godz. 13-ei sprzyja poważ- 
nym studjom i nadaje się do przyjmowania 
służby domowej. Godz. 14-ta przyniesie zain- 
teresowafile religią i życiem spółecznem. Po- 
cząwszy zd. godz. 15-ej działają niepomyślne 
wpływy dla ruchu i kofminikach, grożą wypad- 
ki i katastrofy, Okres ten do godz. 18-ei nie 
nadaje się także do zawierania znajomości z 0- 
sobami płci odmiennej i przyniesie przykre roz= 
czarowania w związku ze sztuką i przyjaźnią. 
Koło godz. 19-ej pomyślny obrót wezmą spra- 
wy sercowe. Nie jest to jednak odpowiednia 
pora do zawierania związków małżeńskich. Od 
godz. w do godz. 22-ei nie należy rozpoczy- 
nać nic nówego ani składać wizyt. Działają 
także ujemne wpływy dla stanu zdrowia. Póź- 
niejsze godziny wieczorne zapowiadają się do- 
brze i sprzyjałją studiom, sztuce i artystom. 

Dziecko dziś urodzone — odważne, wesołe, 
zarozumiałe, posiada zdolności kupieckie, od- 
oe w przyjaźni, pociąg do zbytku i przepy” 
chu 


Wroński stał nad a 1 OSIE TSR. al aa d en, a feer a iego 
twarz wyrażała prawdziwy niepokój 
o dziecko. Ewie wzrokiem nakazał spo- 
kój. Schurmanna prosił o zatelefonowa- 
nie po kolegę słynnego lekarza chorób 
zakaźnych. 


Wilewska nie mogła wytrwać w od- 
daleniu. Ze szlochem rzuciła się do Nin- 
ki i wołała ją po imieniu, jednccześnie 
zasypując twarz dziewczynki gorącemi 
pocałunkami. 

— Co pani robi! — krzyknął Wroń- 
ski surowo. 

Jeżeli dba pani o życie dziecka, to 
proszę natychmiast wyjść z tego miie- 
szkania. 

Ewa przestraszona głosem lekarza 
wybiegła do parku. Za nią podążył Wit- 
man. 

— Ewo, czy ia dla ciebie już nic nie 
znaczę? Przecież podzielam z tobą cier- 
pienie, ale żądam zrozumienia. 

— To ja go raczej żądam! -- rzuciła 
rozpaczliwie. — Chcę być sama. Zostaw 
mnie w spokoju. 

Urażony iei wybuchem, 
i wrócił do domu Rymwida. 

Ewa upadła na ławkę i pobladłemi 
ustami powtarzała cicho: Boże, Boże, 
Boże... 

Sekundy zdawały się jej całym wie- 
kiem. Myśli wstrząśnięte wypadkiem w 
błyskawicznym locie rysowały naistrasz 
niejsze przypuszczenia. Nagłe wybuchy 
łez przycichły w piersiach, zduszonych 
przerażeniem i zgromadziły się w nich, 
jak gniazdo żmii, wylęgłych w jednej 
chwili. 


odsunął się 


(Dalszy ciag iutro). 


$ 


EW 


P PM 


Przez obiektyw 
fotografa: 


1. ZNAK STANÓW NA NIEBIE. Pickne 
ewolucje wojskowych amerykańskich eskadr 
lotniczych, uiormowanych w znak „U, $ A“ 
posad lotniskem  wojskowem „Randolph“ w 
Texasie. 


2. MANEWRY STRZELCÓW ALPEJSKICH. 
Manewry 19-go korpusu armii francuskiej w 
Aipach. Wymarsz strzelców alpejskich na mia- 
uewry z miejscowości Saint Julien de Chamsaur 


3. KRÓL KAROL W PARYŻU. Podczas 
swego pobytu w Paryżu król Karol rumuński 
udekorowany został francuskim Medalem Woi- 
skowym. Zdjęcie nasze przedstawia moment de- 
korowania króla przez marszałka Franchet 
d'Esperey. 


4. DRABINA POWIETRZNA. Nad lotnis- 
kiem Sab Diego (U.S.A.) podczas pokazów lot= 
niczych flotylla samolotów zademonstrowała 
piękną figurę w formie drabłny: 


FE. WYEFTNI OFICEROWIE JADA NA 
FRONT. Szereg wybituych oficerów włoskich 
odkomztderowano na iront afry Kański. Widz'nzy 
ich w Neznpolu przed odjazdem statků, odpro- 
wadzanych przez mezi czone tłumy. 


6. NIAGARA W ZIMOWYM STROJU. Jedza 


z nafpiekstelsżych widoków świata — wodo-. 
spady Niazary ne tracą nie uroku, a może ie- 


szcze gó PA EA w szacie z utowej, gdy stru” 
mienie wady mróz voite w długe lodowe war- 
kosza, Szerezflnie podczas księżytuwzch Mut 
stunow.ć one maja widok niezapomniany, 


BEZPŁATNY DODATEK TYGODNIOWY 
„EXPRESSU” 


Z WIEDZIEMI, 16 DH. LUTEGO 19356 RENU 
RZEK ZES ESEE ZO CJ ZZO OESE. EPOKA DZIADA 
MMM TT AAAA NY, 


7. PROCES O ZABÓJSTWO KRÓLA ALE- 
KSANDRA. W Aix-En-Provence, we Francji. od= 
bywał się proces terorystów chorwackich, któ” 
rzy w ub. roku zamordowali króla Jugosławii 
apc oraz francuskiego niinistra Spraw 

granicznych Ludwika Earthnu. Na zdjęciu wie 
ow terorystów na ławie oskarżonych. 


8. PIERWSZY RAZ W MASKACH GAZO- 
WYCH. W ubiegłą niedz'elę odbyły się w RZJ 
me ćwiczenia organizacii młodzieży iaszystaw= 
skiej „Ballila“ z gazowemi maskami. Na zdjęciu 
przemarsz oddziałów młodzieży z maskami 
rrzez miasto. | 

4 

9. UMOCNIENIA ANGIELSKIE W EGIP- 

CIE. W ostatnich tygodniach anglicy rozpoczęli 
budowę umocneń na granicy egipsko-dibijskiej, 
by zabazn'eczyć granice Ez ptu przed włocha= 
mh Na zdjęciu widzimy prace iortyiikacyjne na 
zranicy, 


GE" a =a hut" 


Niemożliwe, a jednak prawdziwe 


Kobiety zamieniają się w lisy 
Wiara w wędrówkę dusz. — Dziecko pod opieką dzi- 


kich zwierząt. — Powinowactwo człowieka z wężami. 


_ R. Forbes, słynny podróżnik I uczony, stus 
djuje kwestje wędrówki dusz, a szczególnie kon- 
f aktów ludzi ze zwierzętami, 


W iara w bliskie pokrewieństwo 
k ludzi i zwierząt jest bardzo roz 
k. powszechniona w całej Środko 
Wej Ameryce. Jest ona tak zakorzenio- 
na, że matka po urodzeniu dziecka zasta- 
lawia się z jakiem zwierzęciem nowo- 
rodka spokrewnić. 

| Na całym półwyspie Yukatanie, zrza- 
dka rozsiane są rodziny sekty naguala, 
które uchodzą za półdzikich ludzi, czaro- 
wników i zaufanych Świata zwierzęce- 
g0. Kobiety tei sekty są czarodziejkami 
i do nich to właśnie każda matka zanosi 
swego noworodka, wymieniając przytem 
nazwę zwierzęcia, z którem chce spokre 
wnić swoje dziecko. Kobiety sekty na- 
guala spełniają ich życzenia. 

' Korzyść jaką odnosi dziecko z takie- 
go pokrewieństwa jest podwójna. Prze- 
dewszystkiem, póki dziecko jest małe i 
potrzebuje opieki, zwierzęta z któremi 
został spokrewniony, bronią je i nie da- 
dzą uczynić mu krzywdy. Dziecko u- 
trzymuje w ten sposób tajemniczą opie- i 
ke świata zwierzęcego, ażeby później,! 
gdy po śmierci jego, dusza opuści ciało, 
przybrała ona wygląd zwierzęcia tego 
gatunku, które było opiekunem jego za” 
życia, 


Przzjaciel wężów | 


————— 


b 


W Brazylji poznałem į rozmawiałem 
z pastuchem, który wierzył w to, że 
cała jego rodzina zamienia się po Śinier- 
Ci w... węże i, że jest to klątwa, albo 
błogosławieństwo rodzinne, nieuniknio-* 
ne, jak noc, 
Słowa nie byłyby mnie przekonały. Ist-/ 
nieją jednak na świecie wciąż jeszcze! 
sprawy i rzeczy, których umysł ludzki! 
nie zdołał rozwiązać. Pastuch wierzył| 
w to, że zostanie wężem. Mniejsza o je- 
go wiarę — ale czem wytłumaczyć jego 
tajemniczą moc jaką miał nad płazami?... 
Czem wytłumaczyć to, że jad wężów 
nie działał na niego, że węże nie czyni- 
ły mu krzywdy? 
= Gdy pewnego razu usiłowałem zabić 
żmiję koralową, najniebezpieczniejsze, ja 
dowite stworzenie, pastuch mój zaprotes 
tował energicznie. - Podniósł żmiję z zie- 
mi i położył sobie na dłoni. Żmija wysu- 
nęła swój rozdwojony język ze strasz- 
nym sykiem, dotknęła nim dłoni pastu- 
cha i... nie ugryzła go. Pastuch pogla- 
dził żmiję i powiedział ciepłym głosem: 
= — Kiedyś, gdy wybije moja godzina, 
ziednoczę się z moją przyjaciółką.. —- 
poczem puścił płaza na trawę. 
| — Co pan chce przez to powiedzieć? 
— zapytałem. 
= — Po śmierc: dusza moja przybierze 
iało węża. — odpowiedział poważnie, 
ierząc głęboko w prawdę swoich słów. 
= Wiara w pokrewieństwo ludzi i zwie 
rząt kwitnie na całej kuli ziemskiej, to 
ednak, co zdarzyło mi się w Trypoli- 
anji przechodzi dziedzinę tych zjawisk i 
zdarzeń jakie umysł ludzki może objąć. 
Vie będę ich analizował. Opowiem w 
porządku chronologicznym. 


W jaskiniach troglody- 
' stów 


Pomiędzy miejscowością Garian a 
(iadhamesem w Trypolitanji żyje dziwa- 
zne plemię ludzi - troglodytów, którzy 
nieszkają w norach ziemnych, zrzadka 
ylko wychodząc na świat. Nory wy- 
przebane są na dwanaście metrów pod 
ziemią i cały ten lud składa się w zna- 
ziej części z kobiet. Nieliczni mężczy- 
ni prowadzą żywot mniej tajemniczy. 

"W dużej jaskini. do której mnie za- 
prowadzono, zgromadzonych było kilka- 
haście kobiet wokół ogniska na którem 
oś się gotowało. Powiedziałem, że | 
hce mówić z gospodynią. Wstała z 


kręgu kobiet, szczup!:, zasuszona po- 
stać, którą znałem jeszcze z poprzed- 
niej mej wizyty z Garian i która opo- 
wiadała mi, że zna w Libji plemiona, 
które rozmawiają językiem ptaków. 
Przy ognisku siedziały młode dziew 


"zęta przybrane w najlepsze swoje stro- 


je, ze złotemi monetami, wplecionemi 
we włosy. Wszystkie były niespokol- 
ne, czemś podniecone i patrzyły na siebie 
wzrokiem pełnym oczekiwania. 

Usiadłem w kącie na jakiemś legowi- 
sku, zachowując się tak jakgdyby mnie 
nie było. Taka zresztą była moja umo- 
wa z gospodynią. Właścicielka nory u- 
dała się do przyległej jaskini, skąd do- 
chodził słaby odblask światła. Zdziwi- 
ło mnie to, ponieważ wiedzialem, że tro- 
glodyci widzą w ciemności, a blask słoń- 
ca oślepia ich. Powoli jaskinia poczęła 
się napełniać jakimś wonnym dymem, 
który czynił głowę dziwnie ociężałą i 
powodował jakieś widziadła. 

— (o się tu szykuje? — zapytałem 
mojej przewodniczki. 

— Dziś wyruszamy obejrzeć świat. 

— Myślałem, że nie opuszczacie tych 


L My też tego nie czynimy, tylko 


Byłem oszołomiony. 

— Ty będziesz spał, podczas, gdy 
my opuścimy jaskinię na czterech no- 
gach zamiast na dwuch. a jak się obu- 
dzisz, my będziemy już spowrotem, ale 
zmęczone. strasznie zmęczone... Zoba- 
czymy wzgórza, drzewa, cały kraj. Mo- 
ja rozmówczyni opisała mi tak dokład- 


nie krajobraz okolicy. że wywołało to |stronach każdy mężczyzna chowa w do- 


moje zdumienie. i 


— Sąd ty wiesz o tem wszystkiemn? | W lego rodzinie?... 
która następuje po dniu. — zapytałem. 


— Byłam tam już jaka lisica. 13o 


Kobiety-lisy 


Jedliśmy wszyscy mięso  jagnięcia, 
które było mocno przyprawione osttemi 
korzeniami. Poczułem pragnienie, ale 
wody nigdzie nie było. Stara dała mi 
znak, usiadłem więc spowrotem na bar- 
łogu w kącie i... straciłem na chwilę przy 
tomność. 


Br 


zuchom 


Głośna jest historyjka o oszuście, któ- 
ry sprzedał „mówiącego“ psa. Gdy je- 
dnak niezwykły pies przeszedł na wła- 
sność mowonabywcy, nagle... mó- 
wił. Nic dziwnego zresztą, skoro jego 
pierwotny pan był... brzuchomówcą. 


Brzuchomówstko nie jest specjalnym 
darem j każdy się może tej sztuki dość 
łatwo nauczyć, pod warunkiem jednak, 
że ma zdrowe płuca, nie cierpi na scho- 
rzenia dróg oddechowych i jest normal- 
nie zbudowanym człowiekiem. Naipo- 
pularniejszemi określeniami timbru gło- 
su są: głos piersiowy į zgardlany. Bywa 
jednak i trzeci rodzaj głosu, głębokiego, 
wydobywającego się jak gdyby z brzu- 
cha. Stąd nazwa brzuchomówcy. 


Naturalnie, brzuchomówca wydoby- 
wa głos tak samo przez struny głosowe, 
jak każdy z nas — tylko, że głos jego 
posiada specjalną barwę. czyć się 
brzuchomówstwa najlepiej można w lu- 
strze. Podczas, gdy rozmawiamy ñor- 
malnie, nasze jabłko Adama czyni poru- 
szenia raz ku górze, raz ku dołowi. Przy 
wydawaniu głębokich tonów jabłko A- 
dama cofa się wgłąb. Trzeba teraz sta- 
rać się wydobywać głos z coiniętem 
jabłkiem Adama, które naciskając na stru 
ny głosówe. wywołuje ów głęboki ton, 
pochodzący iak gdyby z głębi naszych 


jest sztuką, którą każdy może sobie przyswoić 


Widziałem jakby w półśnie, ale z ca- 
łą pewnością, lisy, — natomiast troglody 
tek już nie było. W pewnej chwili lisy 
ruszyły się i przebiegły obok mnie. Zwró 
ciełm uwagę, że jeden z nich kuleje. 

Gdy obudziłem się po kilkunastu go- 
dzinach, przyszła do jaskini pierwsza ko- 
bieta. W krótkim czasie wszystkie by- 
ty spowrotem. Wszystkie miały wygląd 
ogromnie zmęczonych. Jedna z nich ku- 
lała co mi natychmiast przypomniało ku 
lawego lisa. s 


DOBRA PRZYJACIÓŁKA. 
— Ta suknia, którą mi pani 


zrobiła, jest okropna, ałe nie 
szkodzi, polecę panią mojej ser- 
decznej przyjaciółce. 


Klub zwolenników 
11-Ki 


Nowa manja yan:esów. — Je- 
denastka lekarstwem na kry- 
zys i przeciw wojnom. 


* 


Po pewnym czasie spotkałem w Try- 
polisie pewnego Włocha, który znał ten 
kraj lepiej, aniżeli ktokolwiek. Opowie- 
działem mu o mojej przygodzie w iaski- 
niach troglodytek. 

Mój rozmówca powiedział: 

— Gdyby sądzić te zjawiska umy- 
słem europejczyka, możnaby dać temu 
jedno tylko określenie — to niemożliwe. 
Ale jednak Herodot w dziełach swych 
wspomina coś o ludziach - lisach, którzy 
mieszkali w norach wygrzebanych w zie 
mi. Mężczyźni byli dzielnymi rolnikami, 
Nie mieli zegarów a do jaskiń ich nie do-. 
cierało światło dnia, a mimo to wstawali 
punktualnie o wschodzie słońca. Nato- 
miast kobiety ich były obdarzone nie- 
zwykłą mocą zamieniąnia się w lisy w 
każdą noc pełni księżyca. To jest stara 
ludowa legenda, w którą tutaj Święcie 
wierzą i nikt nie waży się zabić lisa w 
noc pełni księżyca. Czy wie pan o tem— 
ciągnął mój rozmówca dalej, —że w tycii 


W dawnych wiekach przypisywano 
cyfrom kabalistycznym, przedewszyst- 
kiem trzynastce i siódemce, znaczenie 
wprost wyjątkowe. Istnieje bogata lite- 
ratura, wykładająca wpływ tych cyfr na 
dzieje poszczególnych ludzi, narodów, a 
nawet całego Świata. Z biegiem czasu 
kabalistyka traciła zwolenników, aby 
dziś na nowo przeżyć lata rozkwitu. 
Wprawdzie wszyscy niby śmieją się z 
przesądnego strachu przed » trzynastką, 
ale w ilużto miastach niema. dómy ozna-' . 
czonego tą cyfrą! Albo tramwaje! Ist- 
nieje linja numer jedenaście, dwanaście... 
czternaście — trzynastki nienia. - 

Niemało wypisano również w Polsce 
na temat słynnej liczby 44, wymienionej 
w «improwizacji mickiewiczowskiej. Z 
ksaiżek,'zajtijący ch: się znaczeniem tej v/ 
cyfry i usiłujących wyłożyć związek tej śni 

fry z dziejami Polski, możnaby stwo-- 
rzyć pokaźną bibliotekę. Dopiero przed 
kilkoma miesiącami ukazał się na łamach 
jednego z największych pism polskich ar- 
tykuł usiłujący dowieść, że proroctwa 
Mickiewicza, pozostające w związku z 
kabalistyczną cyfrą 44 urzeczywistniły 
się w postąci Marszałka Piłsudskiego. 

Nie będziemy w tej chwili wnika w 
naukową i praktyczną wartość tego ro- 
dzaju wywodów. Piszemy o nich jedynie 
dlatego, że w czasach ostatnich kabalisty 
ka znaiduje coraz więcej zwolenników ra 
Świecie. W Bostonie powstał „Klub 
zwolenników jedenastki“, który ponad 
wszelkie spodziewanie znalazł w Sta- 
rach Zjednoczonych dziesiątki tysięcy 
zwolenników. Członkowie klubu jede- 
nastki propagują stosowanie tej cyfry wé 
wszystkich dziedzinach życia, przypisn= 
jąc jej magiczny, a dobroczynny wpływ 
na losy ludzi i świata. 

„Jedenastkomani* operują poważnym 
materjałem historycznym, który przyta- 
czają na poparcie swych twierdzeń. 0- 
kazuje się przytem, że każde radosne i 
postępowe w dziejach ludzkości zdarze= 
me miało coś wspólnego z jedenastką. 

Mówiąc o magicznym wpływie cyfr 
warto wspomnieć o pamiętnikach anziel- 
skiego arystokraty, Klaudjusza Crespl- 
gny, który zmarł niedawno. przeżywszy 
lat dziewięćdziesiąt dwa. 

„Człowiek ten wierzył niczachwianie 

w magiczny wpływ siódemki na swole - 
życie. | rzeczywiście, wszystko. czego 
się podejmował w imię siódemki. szło 
mu jak z płatka. Pewnego razu - - by< 
ło to siódmego dnia siódmego miesiąca 
(lipca) 1890 roku — sir Klaudiusz oświad 
czył, że czuje się zdolny do popełnienia 
najbardziej karkolomnego szaleństwa ->= 
iest bowiem pewny, że jego szczęśliwa 
siódemka, użyczy mu swej przemożnej 
opieki. . 
I rzeczywiście, lord przepłynął dnia 
tego Nil w miejscu, gdzie spowodu mnó- 
stwa aligatorów nie kąpał się żaden z kra 
jowców. Oczywiście przypadek, — ale 
jakżeż osobliwy: przecież 99 proc. szans 
przemawiało za tem, że sir Klaudiusz pa- 
dnie ofiarą krokodylich kłów: 


mu tyle oswojonych lisów, ile kobiet iest 


„Siedzieliśmy na tarasie kawiarni „A- 
drją*.; Szumiała rhaszynka; „expresga! 
do kawy... i | 

— Pan będzie się śmiał, — powie- 
dział do mnie mój towarzysz, — ale to 
jjest prawda, którą oglądałem na własne 
j OCZY. Było to pod wieczór i lasem 
| szedł mężczyzna w otoczeniu lisów. Ma- 
(tych i dużych... Wyglądało to zupełnie 
tar: jakgdyby szedł na spacer ze swoją 


rodziną. 
R. Forbes. 


ówstwo 


z 


trzewi, albo wogóle skądś spoza naszej 
osoby. Wydawanie dźwięków —- tö 
jeszcze nie mowa. Należy się zatem 
Skolei nauczyć wymawiać samogłoski, 
co nie jest trudne, potem spółgioski, co 
jest znacznie trudnieisze Dla uzupełnie- 
ria wrażenia, należy mówić z zamknię- 
temi ustami, co jeszcze bardziej zmienia 
nasz głos i czyni ziudzenie g!esu, pocho- 
dzącego z oddali. 

Nie wszystkie spółgłoski dadzą się 
wymawiać z zamkniętemi ustami H- 
tyczy to spółgłosek warzowych, jak B, 

+ W, M, P. Brzuchomówcy mają je- 
dnak swoje sposoby. Buduią oni zdania 
tak, ażeby głosek tych było jak naimniej, 
albo też opuszczają je, przez 23 mowa 
staje się może nieco mniej wyraźna, ale 
zrozumiała, albo też w krytycznym m3- 
mencie odwracają się, zapalają papieri- 
sa. czynią jakikolwiek ruch, który cd- 
wraca twagę obserwatora. Najtrudniej 
bodaj jest mówić, nie drgnąwszy nawet 
piwieką. Mięśnie twarzy brzuchomów- 
cy muszą być zupełnie nieruchome. Na- 
uczyć się tego można tylko drogą powol- 
rych ćwiczeń przed lustrem. Wogóle 
trening zaprawy do brzuchumówstwa 
musi się odbywać bardzo powo!', alha- 
wiem spoczątku wymaga pewnegu wy- 
sitku mięśni. gardła i strun złssowych.! 
które należy oszczędzać. 


F 
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TARGI W ŁODZI - 


Jak wyglądał pierwszy kryzys gospodarczy przed 90 laty 
Ciekawe karig historji naszego miasta 


Strajki i zatargi w przemyśle łódzkim 


są niemal tak stare, jak stary jest łódzki 
przemysł. Przewijają się one przez dzie- 
k Łodzi, jak dymy z kominów łódzkich. 
owarzyszą one rozwojowi naszego mią 
sta niemal nieprzerwanie, 
" Poważniejsze te zatargi w świetle hi- 
storji przedstawiają się następująco: 
Pierwszy, poważniejszy konflikt wy- 


buchł w naszem mieście w roku 1845.| do Łodzi, 


Poraz pierwszy wtedy Łódź poznała bli- 
żej widmo bezrobocia i ostrych zatar- 
gów na tle niedostatku. Przyczyną bez- 
robocia miały być: zalew kontrabandy 
włókienniczej i ciasnota rynku, PBezro- 
bocie ogarnęło niemal trzecią część czyn 
nych warsztatów. Poraz pierwszy także 
wówczas, miasto pomyślało o potrzebu- 
jących pomocy: z inicjatywy burmistrza, 
zarządzono zbiórkę na rzecz najbiedniej. 
szych, która dała pokaźną jak na ów- 
czesne lata, sumkę 1350 złotych polskich 
oprócz obfitych ofiar w naturze, 

Naskutek braku zamówień, czynne 
do tei pory warsztaty pracy wstrzymały 
produkcję, wywołułąc bezrobocie. Tysią- 
ce bezrobotnych błąkały się no mieście, 
szukając zarobku w naturze. Rozpoczęła 
się wtedy emigracja na wieś, masowa 
Golsskca z miąsta, nad którem zawisła 
zmora głodu. 

Tak było 90 lat temu! 

Ale szybko powróciła Łódź da siebie 
W twardych warunkach od samaga zaw 
rania swęgo istnienia, hartawał się w 
walce o jutro łódzki gigant przemysło- 
Wy, —1re) 


Pierwszy bunt 


Po”ohna, jak w roku 1845, historja z 
bezrosógłem powtórzyła się w roku 1865 
W itym okresie podłoże konźlikta' by- 
ło jnżinieco inne, -u= i 
Wojna secesyjna w Ameryce Północ- 


nej. pozbawiła nasze miasto surowca. — | 


- Mtoda kobieta skoczyła z 3-go piętra 


Nadomiar w roku tym rozpoczęła się po- 
śpiószna mechanizacja przemysłu. 

W m'eście, na ośó!ną sumę 30 tysięcy 
Indności, znalazło się blisko 6 tysięcy 
bezrobotnych. > 

Ostry sprzeciw tkaczy łódzkich prze 
ctwko mechanizacji przemysłu przybrał 
w owe czasy rozmiary bardzo poważne. 
Doszła w kilku punktach iniasta do starć 
pomiędzy tkaczami, a strażą miejską i 
strażami fabrvcznemi. 

W kilku fabrykach, pod wpływem 
skrajnej rozpaczy, tłum zdemolował urzą 
dzenia mechaniczne. Największe spusto- 
szenia moczyniono w fabryce Scheible- 
rów na Rokicińskiej w parku Kweli (dziś 
Źródlisko), 


Pirrwsze organizacie 
robofn'czr=rewoiuty ne 


Z załargiem w roku 1872 i w następ- 
nych, łączy się data powstania w Łodzi 
pierwszych komórek pracy rewolucyjnej 
robotniczej, 

Straik robotników łódzkich w roku 
1872 był właściwie pierwszym strajkiem 
łódzkim w europejskiem: tego słowa zna- 
czeńiu. Strajk powstał na tle jakiegoś 


błahegn obostrzenia technicznego w fa- 


bryce Scheiblera. W odpowiedzi na to 
obostrzenie robotnicy wystąpili z żąda- 
niami podwyżkowemi. Strajk, jaki wy- 
buchł w odpowiedzi na odmowę przyję- 


cią żądań przez przemysłowca objął kil- 


kudziesięciu robotników i został szybko 
zlikwidowany. Jak mówiono ówcześnie, 
strajk inspirowali mniejsi przemysłowcy, 


Poraz 
pierwszy _ 
w Łodzi 


cą fortunę potentatów przemysłu w ro- 
dzaju Scheiblera, 

Podobny samorzutny — gdyż żadnych 
wówczas organiżacyj zawodowych nie 
było — strajk na tle podwyżkowem, 
buchł w większych fabrykach zgierskic 
w roku 1874, Przy każdorazowej akcji 
strajkowej, Moskale nasyłali natychmiast 
pozbawionej zazwyczaj w cza 
sie spokojnym większej załogi wojsko- 
wej czy żandarmskiej — silniejsze od- 
działy wojska czy policji (straż ziemska). 

W końcu 1879 roku powstały w na- 
szem mieście pierwsze komórki robotni- 
czych organizacyj politycznych o cha- 
rakterze rewolucyjnym i zdecydowanie 
antyrosyjskim. Społeczny charakter tych 
organizacyj, ich radykalizm gospodar- 
czy nie uzewnętrzniał się zbyt jaskrawie 
| Zaczął aktywnie działać na gruncie łódz 

kim „Proletarjat*”, którego rocznicę tak 
Paldawno obchodziła robotnicza Polska. 
Wśród straconych „proletarjatczyków'” 
było kilku łodzian, przedewszystkiem na 
leży wymienić Pietrusińskiego i Ossow- 
|skiego. „Mniejsze” kary katorżnicze (od 


BRE okiem patrzący na stale rosną 


5 do 15 lat) dostało dalszych sześciu ło- a: 


dzian i zgierzan. 


W owym. to okresie Łódź poznała naj- | wano pierwszy jak 
wybitniejszych przywódców podziemnej powszechny, 
zaborze rosyj”| kich ro 
Marchlew | stłumiony terorem przez Moskali w cią- 


roboty rewolucyjnej w 
skim, Byli to: Juljan Baltazar 


kilka tygodni. 

W dniu 6 maja 1892 roku proklamo- 
Łódź Łodzią strajk 
który objął niemal wszyst- 
robotników Łodzi. Strajk został 


ski (późniejszy senior komunistów pol- | gu dwuch tygodni, W. okresie strajku nie 


skich), Feliks Perl (wybitny wódz PPS.), | jednokrotnie 
(jeden z najwybitniejszych | staré z 


Feliks Kon 
dzisiaj komunistów polskich w Rosji), 
wybitny ideolog ruchu rewojucyjnego 
Rosii, Humnicki i inni. 
się kilkakrotnie 
wiec, Stanisław 
nomista i ideolog prawicy). 

W roku 1892 w Łodzi stybuchi strajk 


ówczesny także pepeso- | zemsty, j 
Grabski (dzisiejszy eko- | nia, na zesłanie, nawet na... chłostę, bo 


dochodziło do krwawych 
policją i kozakami.' Były: liczne 


ofiary w ludziach. okresie 


skazując wielu na kary więzie- 


i tak wtedy karano.. 
Strjak i rozruchy były ostatniem na 


o charakterze już najzupełniej poważnym | większą skalę wydarzeniem strajkowem 


Pierwszy strajk 
powszechny 


w dziewiętnastem stuleciu w Łodzi. Na- 
stępnym etapem były już wielkie zatar- 
gi w latach rewolucyjnych 1904—1908, 
Oczywista, ten okres stanowi oddzielny 


Strajk w roku 1892 powiązany był po- | rozdział w dziejach walk robotniczej Ło- 
raz pierwszy częściowo z ruchem poli- | dzi. W latach 1908—1914, do czasu wy- 
tycznym. Roku tego w Łodzi poraz pierw ! buchu wielkiej wojny, na odcinku robot- 


szy od jego istnienia agitowano za udzia- 


łem w święcie 1 maja. Rozruchy wraz ze | 
strajkiem wybuchły w końcu kwietnia i 


niczym strajków i silniejszych zatargów _ 


nie było. 
JAN WOJTYŃSKI. 


Sensacyjna skarga oszpeconej łodzianki 


Pani M., której po „wiecznej ondulacji“ wypadły 
wszystkie włosy, skarży fryzjera o odszkodowanie 


Łódź, 16 lutego. 


(k). — Do Sądu Okręgowego w Łodzi |ski. LL ć 
' Pani M. przed pójściem na jakąś za-|wolić swą klijentkę, która koniecznie 


wpłynęła sensacyjna skarga, w której 


łodzianka, pani M., domaga się odszkodo- |bawę udała się do zakładu fryzjerskiego |chciała zakasować wszystkie panie na 
wania w wysokości kilku tysęicy złotych!przy ul. Rzgowskiej, celem zrobienia so- | balu. 
OO REA RI W WTO TT W ZEE REWA eeann A otaran EE a SOLT a BTA eas Ondulacia wypadła bardzo imponują- 


Samobó czy skok przy: ul. Piłsudskiego 


Łódź, 16 lutego 
(gr) — W domu przy ul. Piłsudskiego 
19 wydarzył się wczoraj wstrząsający 
| wypadek. 

Lokatorzy usłyszeli nagle straszny 
huk. Kilku z nich wyirzało przez okna 
"i wówczas okazało się. że jakaś niezna- 
joma leżała w kałuży krwi na podwó- 
rzu. 

Zawezwano niezwłocznie pogotowie 
miejskie. Dyżurny lekarz skonstatował 
u denatki złamanie kręgosłupa i wstrząs 
mózgu. Przewieziono ją karetką do Sszpi 

tala im. małż. Poznańskich. 


POMOC DLA NAJBIEDNIEJSZYCH. 


„Obywatelski Komitet Niesienia Pomocy ia, 
biedniejszym, powziął zamiar urządzenia zbiórki 
ulicznej w niedzielę, dnia 16-go br. Jednakże w 
ostatniej chwili zdecydowano zbiórkę urządzić 
w niedzielę, dnią 1 marca rb. 

' Komitet wyszedł z założenia, że wiele osób 
jna dzień 1 marca będzie miało możność dyspo- 
nowania śotówką. 

| Dnia 29 bm. to jest w sobotę wieczorem, 
„wybitniesi obywatele miasta z p. prezydentem 
iFatymą na czele w godzinach wieczornych bę- 
„dą zbierali datki w kinach i w lokalach publicz- 


nych. 5 
(Potrzeby komitetu są ogromne a dochody szczu- 
iple, ofiarność społeczeństwa okazuje się ko- 
nieczną, by zapewnić łyżkę ciepłej strawy w o- 
kresie zimy najbiedniejszym. 


ZABAWA KOSTJUMOWA DLA DZIECI. 

W sali Ochotniczej Straży Pożarnej dnia 23 
bm. to jest w niedzielę po południu, odbędzie 
I się zabawa kostjumowa dla dzieci. 


| Zabawę tradycyjnym zwyczajem urządza gro- 


nieprzytomna. Znaleziono przy niej doku 
menty na nazwisko 20-letniej Szaindli 


za źle przeprowadzony zabieg... fryzjer-|bie t. zw „wiecznej ondulacji". Fryzjer 


użył całego kunsztu, byleby tylko zado- 


co, ale któż opisze przerażenie pami M., 


gdy po trzech dniach zaczęły wypadać jej . 


włosy! ć 
Oburzona, ze łzami w oczach, pobie= 


Igla do zakładu fryzjerskiego, zrugała 
Nieszczęśliwa kobieta była zupełnie; 
się odszkodowania za stracone włosy. 


właściciela przedsiębiorstwa, domagając 


Fryzjer dał jei kilkadziesiąt złotych i po- 


Glanc, zamieszkałej przy ul. Żydow-jlecił udać się do doktora, celem przepro- 


skiej 17. | 

Głancówna, z przyczyn dotąd nieu- 
stalonych, przybyła do domu przy ulicy 
Piłsudskiego 19 i z klatki schodowej 3 
piętra rzuciła się przez okno na podwó- 
rze. 

Stan denatki jest beznadziejny. Przy 
czyny rozpaczliwego kroku narazie nie 
ustalono. _ 


Zycie Pakieamic 


a pań, żon pracowników firmy Krusche i En- 
er. 


Wszyscy miłusińscy m. Pabjanic proszeni są 
o ritor Wiele atrakcyj jest przewidzia- 
nych. 


KATOLICKIE TOWARZYSTWO DOBRO- 
CZYNNOŚCL 


W sobotę, dnia 22 bm. o godz. 20-ej w sali 
lokalu własnego przy ul. Św. Jana Nr, 28, odbę- 
dzie się zabawa pod nazwą <Danzing-Bridge, — 
Bufet na miejsc. Doborowa orkiestra zapew- 
niona. 

Czysty dochód przeznaczony na 
Sierocińca. 

Zabawy Katolickiego Tow. Dobroczynności 
mają już ustaloną reputację i gromadzą zazwy- 
czaj całą elitę miejscowego społeczeństwa. 


REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE: — W walce z Caratem i Pat i 
Patachon. 
NOWOŚCI: — Quo Vadis. 
LUNA: — Nieśmiertelne melodje. 


potrzeby 


wadzenia kuracji włosów. 

Ale wszelkie zabiegi na nic się nie 
zdały. Pani M. wypadły niemal wszy- 
stkie włosy, a doktór wręcz jej oświad- 
czył, że wskutek zamarcia t. zw. cebn= 
lek, włosy już więcej nie odrosną i pani 
M. pozostanie łysa na całe życie, 

Wobec tego poszkodowana wystoso- 
wała sążnistą skargę do Sądu Okręgo- 
wego, domagając się przyznania jej Su- 
my trzech tysięcy złotych: jednego ty- 
siąca złotych tytułem strat moralnych, 
drugiego tytułem strat materjalnych i 
wreszcie trzeciego, jako odszkodowania 
za przymusowe staropanieństwo, gdyż 
— jak pisze pani M, — żaden mężczyzna 
nie ożeni się z łysą kobietą. 

Sprawa ta niedługo znajdzie się na 
wokandzie sądowej. 


©009990903009090000000000069000626 


Napaść uliczna 


Łódź, 16 lutego 
(gr) — Z. Renkiewicz, zam. przy ul. 
Rzgowskiej 123, robotnik z zawodu, zo- 
stał w dniu wczorajszym uderzony 


przez jakiegoś przechodnia butelką w 


twarz. Napaść miała miejsce na ulicy 
Cegielnianej, w pobliżu domu nr. 46. 

Ń Lekarz pogotowia stwierdził 2 rany 
cięte twarzy i przewiózł poszkodowane 
go do szpitala im. Prez. Mościckiego. 


Wspaniały film o miłaści, poświęceniu i bohaterstwie p. t= 


„Dzień wielkiej przygody 


29 


Realizacija: JÓZEF LEJTES (twórca „Młodego Lasu“). Scenarjusz: Ferdynand Goetel i Wacław Sieroszewski. 
Ro'e główne: JUNOSZA STĘPOWSKI, F. BRODNIEWICZ 


„DZIEŃ WIELKIEJ CO — to film z życia harcerzy, to filin o wielkiej miłości, to wielkie arcydzieło nagrodzone na III wystawie 


w Wenecji. 


Dochód z film przeznaczony został na akcję letnią III 
CENY MIEJ. 50 i 


: — I seans — 


drużyny Harcerzy im. Romualda Traugutta, 
54, następse 34, 85 i 1 


strajku. 
w | aresztowano około 400 robotników, nad 
O Łódź zaczepiał | którymi Moskale później dokonali swej 


c*|LL 
„mk 123. 


M we aż - 


,R.M. 2a RMW M. M SLE 


TE 


PRZESADNA "OSTROŻNOŚĆ 


— Uważaj, Karolu, żeby on nam nie 
uciekł z riaszym bagażem... 


Przez monokl 


"Kobiety szukają w miłości bardzo 
często mistrza, aby go potem prześci- 


Złotówka i grosz 


Pod Wesołą Gwiazd 


(Prawie, że bajka) 


W smokingowej kieszonce 
Pewnego bibosza 
Znalazła się przypadkiem 
Złotówka obok grosza. 


Trzeba było widzieć tę złotówkę, 

Gdy wznosząc dumnie filuterną główkę, 
Jakgdyby do niej należał ten padół 
Rzekła, mierząc grosz wzrokiem 

Zgóry na dół: 


— „Phi... Też z faceta 
Moneta!%. 

Coś pan wart?.... 

Mniej, niż dobry żart! 
Mówiąc bez przechwałek, 


% 
Mężowie wcale nie pragną wiecznej | Dziesięć takich, jak pan, 


wolności, lecz tylko od czasu do czasu. | Tę 


za 
W teatrze bardzo często, gdy autor 
jest bez talentu, publiczność bywa bar- 
dzo utalentowana, 


y% 
Udawana zazdrość jest ostatnim 
tehórzliwym jęk konającej miłości, 


Modlitwa dziecka: 
— Kochana Boziu!.. Uczyń złych 
ludzi dobrymi, a pOor NGR uprzejmymi,.. 


- — „Omyłki fo rzecz ludzka!..—twier- 
dzą filozofowie i PPEY 


Kobiety najpoważniej traktują takie | 


rzeczy, z których Soja żarty. 


Przedwczesny poród to najczęściej 
skutek SPOŚNIOBPZO Ślubu. 


dopiero pudełko zapałek! 
W sklepie i na rynku 

Co pan znaczy?... 

Tyle, co pies nasobaczy.. 

A ia?... Mój Boże!... 

Sto takich, jak pan, 

Ze mnie jednej być może! 


Dziesięć pudełek z zapałkami! 
Chleb, wódkę, salami, 

Nawet taksówkę, 

Wszystko dostaniesz za złotówkę!” 


— „Możliwe... — odparł grosz — 
Nie widzę w tem nic złego, 
Dola ma już taka... 
Lecz zairzyj do dłoni żebraka. 
Nie ujrzysz tam złotego, 
To pieniądz zbyt duży, 
Lecz same grosiaki... 
Ja biedakom służę! 
Mną cieszą się dziatki! 
Spóirz do puszek 
Gdzie zbiera się dla biednych datki. 
Do skarbonek zajrzeć proszę. 
Siebie tam nie znajdziesz, 
Tam my rządzimy — 
Grosze! 
Więc czemu się tak pysznisz 
W tei głupiej rozterce?... 
'Choć więcej jesteś warta, . 
Ja mam lepsze serce!* 
Kant. 
2040060 


W krzywem zwierciadle... 
(Wesołe historyjki o wielkich ludziach) 


Przewodnik. 

Zmarły niedawno powieściopisarz an- 
zielski, Rudyard Kipling, mimo całej swej 
powagi lubił czasem również pożartować 

Pewnego dnia zgłosiła się doń dzien- 
nikarka, przybyła z Paryża, która chcia- 
ła poznać Londyn, by potem napisać re- 


Co innego figurować w podręczniku, |Portaż o doznanych wrażeniach. Kipling 


a co iinego — wejść do historji. 


udał się-z nią na miasto, a ponieważ był 
tego dnia -w dobrym humorze, więc po-, 


* Ludzie dnia dzisiejszego to — ludzie |zwolił sobie na kawały, które komu in- 


jutra, i 
* 


Najniebezpieczniejszą rzeczą w bu- |Y; 


chalterji to saldo... mortale. 


. Wiejedħhemu topielcowi prędzej przy- 
da się sto złotych, piz pas ratunkowy. 


|iaśnił: 


nemu napewno nie uszłyby płazem. 

Oto, przechodząc obok gmachu ope- 
rzekł: i 
— To jest nasze największe więzic- 
nie londyńskie... 

A wskazując na gmach ratusza, wy- 


— A to jest tutejszy zakład dla obłą- 


Wszystko na świecie jest względ- |KANYCH... 


nél.. Gdyby pies- miał zabezpieczone 
swe psie życie — żę szczęśliwy! 


Dla zadokumentowania swych słów 
wręczył dziennikarce fotografje pokazy- 
wanych gmachów z odpowiednio zmie- 


Nigdzie nie spotkacie tyle brzydkich |"ionemi podpisami. Łatwo sobie wyo- 


kobiet, ile w Instytucie Piekności, 
Wybrał Stop. 


PODRÓŻ DO WARSZAWY. k 
. Piotr Ciupała, mieszkaniec wsi Boleści Wiel- 
kie, wyjechał interesownie do Warszawy. 


brazić skandal, jaki powstał, gdy foto- 
grafije te ukazały się w piśmie paryskiem 
z wyjaśnieniami Kiplinga... 


LORD ANALFABETA... 
Podczas bankietu w Waszyngtonie 
jlord Balfour odłożył na bok podaną mu 


Po powrocie ze stolicy, zwraca się do swej przez murzyńskiego kelnera kartę obia- 


połowicy: 

— Wisz, matka, jakiem jechał z Warsiawy, 
to mnie jeden pasażer wzion za Francuza, 

— Głupstw byś nie wygadywał. . 

— Jak pragnę zdrowia!.. Bo to, widzisz, 
było tak.. Siedzim tak naprzeciw siebie, a on 
odrazu powiada do mnie: -„Te, panie WIZAWI, 
zamknij pan okno, bo cug". 

KREZUSI, 

Antosia i Marysia spotkały się na scho- 

dach. £ 


— Moje państwo — powiada Antosia — to | 


dową i, wręczając mu napiwek, rzekł: 
l — Przynieś mi coś dobrego bez kar- 
vi 
Murzyn podziękował serdecznie i 
przyniósł lordowi naiwspanialszą potra- 
wę. Ponieważ pierwsze danie lordowi: 
bardzo zasmakowało, więc przywołał; 
po raz wtóry murzyna „i wręczając mu 
ponownie napiwek, dodał: 

— Przynieś jeszcze coś tak wspania- 
, łego... 
Gdy za trzecim razem powtórzyła się 


$ 


bardzo bogate... Moja pani to chodzi w samych, ta sama historja, murzyn schował napi- 


jedwabiach... 

— Też mi wielkie coś... — odpowiada Ma- 
rysia — To moje państwo są bogatsze.. U nas 
całe srebro stołowe jest ze złota» 


à CO TO JEST? 
Kac i Kotek. 


— Panie Kac, zgadnij pan, oo to jest: — 
pan przechodzisz ulicą í ktoś wylewa panu na 


głowę wiadro czystej wody. 


— Co znaczy co to jest?. To jest granda, 


na szeroką skalę! 


—Właśnie, że pan się myli.. To jest z 


ska pierwsza kapiel. 
NAJLEPSZA POMOC, 


ze i, nachyłając się do ucha lorda, 7 
ngt: f 

, — Jeżeli pan ma jeszcze przyjaciół, | 
nieumiejących czytać, pan będzie łaskaw 
tak samo skierować ich do mnie.. 


KONIEC ŚWIATA. 
Astronomowie zapowiadali, że w ostat- | 
nich dniach 1880 roku rastąpi koniec' 
świata, Całą ludzkość opanowała oczy-, 
wiście wielka panika. 

Gdy znany malarz Appiani przybył, 
jak zwykle, do swego fryziera, mistrz | 
brzytwy zwrócił się doń: | 
, — Słyszał pan?... Niedługo będzie- 


W bramie Ubezpieczalni Społecznej spoty- my mieli koniec świata... 29-go grudnia” 


kają się dwaj znajomi. 
— No, jakże zdrowie?,. 
—Już teraz lepiej... 
= Lekarstwo pomogło?... 
— Nie, doktór wyjecnał.. 


ma wymrzeć całe bydło, a 3l-go wszys- że przedewszystkiem zapytamy, czy pan woli. 


jey ludzie... 

— Co pan powie? — zdziwił się Ap- 
piani. — Kto mnie w takim razie ogoli: 
30.72 erlidnia? 


` 


GENJUSZ. 

Do znanego satyryka Gandolina przy- 
był pewien młodzian, przedstawiając mu 
swój najnowszy utwór sceniczny. Gan- 
dolin przeczytał sztukę i zwrócił się do 
autora: 

— Bardzo dobra rzecz... W pańskiej 
sztuce jest pewna scena. która nie wpa- 
dłaby do głowy nawet Szekspirowi!.. 

— Doprawdy?! — cieszy się młody 
autor. — Jaka to scena?... 

— W ostatnim akcie... Ta rozmowa 
telefoniczna... 


ASTRONOMJA TOWARZYSKA. 

Chiaparelli, odkrywca kanałów na 
Marsie, znalazł się pewnego razu w to- 
warzystwie uroczych pań. 

— Kochany profesorze — zwróciła 
się doń jedna z dam. — Niech pan uwa- 
ża, bo może pan łatwo stracić głowę... 

— Niema obawy, łaskawa pani... — 


odparł uczony. — Jestem przecie w 
swoim żywiole... 

— Jakto?... 

— Wśród pięknych gwiazd... — od- 


parł Chiaparelli wykonując ręką pół- 
obrót. obejmujący wszystkie panie. = 

— A ja?.. — zapytała jedna z dam; 
siedzaca w kącie, znana ze swej burzli- 
wej przeszłości. — Cy mnie pan pro- 
fesor również zalicza do tego firma- 
mentu?... 

— Pani wybaczy — odparł Chiapa- 
relli z uśmiechemale spadające gwiaz- 
dy nie są moją specjalnością... 


i ODPOWIEDŻ. 
Pewien nowoczesny muzyk zwrócił 


się od słynnego kompozytora Piotra. 


Mascagniego: 

— Czy to nie dziwne?... Urodziłem 
się 27-go stycznia 1901 roku. a więc te- 
go samego dnia. kiedy zmarł Verdi... Co 
pan powie na to?... 

Mascagni westchnał ciężko i odparł: 

— No. cóż?.. Wiadomo. że nieszczę- 
ścia zawsze idą w parze!... 


DOBRE SERDUSZKO. 

Pan Agapit kupuje w sklepie papier listowy 
i koperty. , 

— Jakie mają być koperty? — pyta sprze: 
dający, — Pojedyńcze, czy podwójne z bibuł- 
kami wewitątrz?.» 

Pan Agapit namyśla się chwiłę | odpowiada: 

— Mogą być podwójne... Takie mrozy., 

GOŚĆ. 
Do eleganckiej restauracji wchodzi 
Otacza go odrazu trzech kelnerów. 
— Pen pozwoli — rzecze jeden z nich — 


gość, 


potrawy według francuskiej, czy też weďiug 
włoskiej kuchni? 
— Mnie jest wszystko jedno... — odpowiada 


PRZEZORNY INKASENT. 


JE 


| — Człowieku, jak ty wyglądasz?... 
Dokąd idziesz ?... 

PA Ri Muszę zainkasować wekselek u 
= boksera... 


Do wyboru 


Jedna z artystek zwierza się przed swą przy» 
laciółką: 

— Rozmawiałam wczoraj z Jurkiem... Zapy- 
tałam, coby wybrał, gdyby miał do wyboru 
mnie lub sto tysięcy złotych... 

— I cóż on odpowiedział? „» 

— Wyobraź sobie co za bezczelność!... Po- 
(wiedział, że wybrałby oczywiście sto tysięcy 
złotych, 

— Niepotrzebnie gniewasz się na niego z te- 
go powodu. To zupełnie zrozumiałe: — mając 
|pieniądze, łatwo zdobędzie również ciebie... 


POGOŃ, 

Rzecz dzieje się w Chicago, Bandyci napadli 
ina bank, zamordowali dwóch kasjerów, zrabo- 
wali sto tysięcy dolarów, wsiedli do auta i od- 
jeżdżają. Za nimi pędzi auto policyjne. Szalona 
pogoń. Nagle auto bandytów zatrzymuje się. 
Kicha mawaliła. W tej samej chwili w odległo 
ści kilku metrów od bandytów zatrzymało się 
auto policyjne również wskutek defektu. Ban- 
dyci i policjanci zabierają się gorączkowo do na- 
prawiania swych aut. 

Po upływie pół godziny jeden z policjantów 
zwraca się do drugiego: 

— Prędzej kończ naprawianie motoru, bo 
bandyci wsiadają już do swego auta I potem 
ich już nie dopędzimy lw. 


MUSI... 


Pan Hieronim ożenił się ze starszą panną, 
która nie cieszy się naogół opinią zbyt dobrej 
kobiety. W dwa tygodnie po ślubie spotyka'go 
przyjaciel. 

— No, jakże? — pyta. — Musisz chyba być 
szczęśliwy ze swą żoną, c0?... 

Pan Hieronim pokiwał smętnie głową i od- 
pari: 

— Właśnie o to chodzi: — muszę, 


WIEDZA PRAKTYCZNA. 

Antoś Wytrych, znany zawadłaka i amator 
cudzej własności, posłał swego synka do szko- 
ły powszechnej, Pierwszego dnia nauczyciel, 
chege sprawdzić wiadomości nowego ucznia, 
zadaje mu pytanie: 

— Daj mi przykład 
któr; się rozszerza., 
Wytrych - junior odpowiada bez namysłu: 
— Nóż sprężynowy! 


jakiegoś przedmiotu, 


KAC I KOTEK. 

Kac namawia Kotka: 

— Panie Kotek, poco pan ma płacić takie 
drogie komorne?.. Zbudujemy sobie razem do- 
mek za miastom. 

— Nie mam na to pieniędzy." 

— To będzie tanio kosztowało.. Za 5 tysię- 
cy mamy domek... Oczywiście drewniany». 

— (Co?.. Drewniany?» Nie chcę! 
| — Co to panu szkodzi?.. Dlaczego drewuia- 
niedobrze? 
| 


— Bo jak dom jest drewniany, pluskwy — 
murowane! 

BANKIET. 

W związku z aktualną dziś sprawą Mandżurii 
w Charbinie odbyła się mieszana konierencja z 
udziałem delegatów  Ligi+ Narodów. Właaze 
charbińskie wydały wielki bankiet na cześć go- 
ści. Kuchnia była, oczywiście, chińska. 

Gdy podano mięso. jeden z delegatów spoj- 
rzał trwożmie na talerz, gdzie widniała jakaś 
rtębiasta masa I nie znaiąc chińskiego, zwrócił 
się da swego sąsiada chiúczyka: 

— Co to iest?.., Miau-miau?.. 

Chiiczyk pokiwał przecząco głową i odparł 

— Nie. Hau-hau. 


| 

| NAGROBEK, 

Na jednym z cmentarzy amerykańskich wid- 
nieje następujący nagrobek: 

| — „Tu leży John Brown. Przez długie, dłu- 
gie lata czuł się dobrze, aż pewnego dnia chciał 


igość, — Proszę mi dać dwa jajka na miękko; się czuć lepieł | naszedt da lakarza* 


| 
| 


O ZANE POCZATKU POWIEŚCI 
omiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj* 
nych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem gi: 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
pocie dyrektorskim. Rogosz został 
ony z pracy za fo, że ujął się krzywa: 
ENEA R dyrektora 1obotnicy, 
azajutrz wczesnym rankiem, przed fabryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta skale 
się na trupa mężczyzny 4 odciętą wą. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 
, Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
ma 15 lat więzienia za zamordowanie Kreużera, 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem uszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
ko koja AR za p ae ale sk dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na źlicę skonał, 
nie kę RC zdrudzić ky š 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonarjusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem -Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner f założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernerś, 


Rógosz zawiera przypadkowo znajomość z 


-olicze 


| 


Erną 'Szigetti, znaną -tancerką, dzięki której 
otrzymał dobrą posadę: Traci jednak pracę, 
gdyż posądzona go niesłusznie o kradzież. - 


„„Obcując z. Erna, Rogosz dowiedział się o 
istnieniu kapitana Frankensteina, znanego awan- 
turnika, który szantażował tancerkę a następnie 
Wernerową, która okradła swego męża i uciekła 
od niego, 
` „Din-tojra" nakazuje Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem sły 
izeć, został znienacka napadnięty i ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zabierają do' szpitala | 
Przy łóżku jego czuwa Wikta, która nie wie, 
te PRE jest jed eten. ; w: | 
. Rogosz opuścił szpital, Spotykając się z Wik- 
A dochodzi. do wniosku, że Kocha się ona w. 
nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
tony tem- odkryciem wyjeżdża. 
P3 przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 
Zrębski prosi Wernera, aby odwiedził jego 
salony  Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, 
„Ak opeyáskiem; któremu polecił skraść li- | 
alczaka. . 


sty 

Maksio zamordował Zrębskiego i zabrawsz 
listy Walczaka wyszedł AE na ulicę. 2 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu", aby 
wyświetlić jego tajemnicę. W bracie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
| rzyczał, że zna tajemnicę Krausera, Uczy- 

o to: na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca. 
s'kajdan. © - 

Obłąkaniec znikł jednak w tajemniczy spo 

` Pewnej nocy w Kurkowie wybuchł pożar tar- | 

taku. Robotnicy pobiH Rogosza. myśląc, ŻE to 
on z.namowy dziedzica podłożył ogień. 

Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 

A tymczasem ernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. 

Do Elżbiety przyszedł Tarwin, właściciel do- 
mu schadzek. Werner, oburzony na żoaz, wy- 
pędza ją z mieszkania 

Tymczasem Andrzej Łubkowski, były szofer 
Elżbiety Wernerowej, opuścił zakład dla narko- 
manów, 

„ Spotyka się z Jungiełłą, fortancerem dan- 
Gingu „Abrakadabra“, który swego czasu był 
częstytn gościem w „salonach Zrebskiego. 

Udali się w dwóikę do lokalu, gdzie Andrzej 
zawarł znajomość z fortancerkami i tortance- 
rzami. 

Dzięki zewnętrznym warunkom Andrzeja, 
właściciel „Abrakadabry” zaangażował go na 
słałe w charakterze fortancerza. 

Nowy pracownik zyskał sobie duże powo- 
dzenie, to też nad głównem wejściem do lokalu 
umieszczoja została iego fotografia, a pod nią 
świetlny "napis: „Andre Lubkoff, czarujący 
Ksłaże parkietu”. i 
, Któregoś dnia. wracając do domu, Andrzej 
spotkał Wikte. Dziewczyna zamieniła, z nim 
tylko kilka słów i poszła do pracy. Przegląda- 
Jąc gazete, zauważyła fotografjg Andrzeja, a 
pód nią napis: „książę parkietu”. Nie wiedząc, 
co to znaczy. zapytała o to swą koleżankę Zo- 
się Mal'nowską, ale ij ona n'e mogła jej tego 
wytłomaczyć. 


— E, tam!... — machnęła Zośka ręką. 
— Już tymi nie opowiadaj, że to ciebie! 
nie obchodzi. Widzę po tobie, dzieckoby 
się na tem poznało, że ci na nim zależy... 
Wmawiasz w siebie: nie kocham go. nie 
kcćham: go, ate, ho, ho. moja droga miły 
on-jest twemu sercu... Zresztą, trudno się 
dziwić, bo chłopak, doprawdy. jak ma- 
rzenie.. 


specjalnie dla „Expressu*': Bogdan Lot. 


» Ek Z JE AG KO 


p 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI. | 


Sensacyjny romans współczesny 


161 
— Nie, niel... — zaprzeczyła Wikta Wikta zaopiekowała się wówczas 
z niezwykłą gwałtownością. — Nie| poczciwem zwierzęciem, bo cóż innego 


wmawiam w siebie, wiem napewno, że 
go nie. kocham... Przeciwnie: nienaw.dzę 
go.. Wierz mi, Zośka, ja nie kłamię, 
mówię ci teraz najszczerszą prawdę... 
A to, że się nim'interesuję?... To dlatego 
tylko, że zobaczyłam tę fotografię... Bo 
nie mogę w żaden żywy sposób zrozu- 
mieć, skąd on do tego, żeby o nim takie 
rzeczy wypisywali w gazetach... | 
Malinowska zastanowiła się nad 
mś dłużej, poczem powiedziała: 

— Jeśliś taka ciekawa, to musisz 
tam pójść i zobaczyć na własne oczy... 

— Dokąd póiść?... 

— Do tej, jak się tam to nazywa, do 
tej „Abrakadabry”*.. To jest taka ka- 
wiarnia... i 

— A poco mam tam pójść? — zdzi- 
wiła się Wikta. 

— No, z ciekawości choćby... Tam, 
na miejscu, już byś się o wszystkiem do- 
wiedziała... Jak chcesz, to możemy 
pójść razem... Nie kiwaj głową, bo co w 
tem złego?... Nie byłaś jeszcze na dan- 
cingu?... Nie?.. O, ile ja się już wytań- 
czyłam w zeszłym karnawale... To 
prawda, że nie chodziliśmy do takich 
eleganckich restauracyj, bo tam jest za 
drogo ha nasze kieszenie... Ale raz można 
przecie wydać kilka złotych, no nie?... 


cze 


No, Wikciu, Wikciu, nie odmawiaj mi, 


chodźmy tam dzisiaj... Zobaczysz, damy 
sobie radę... ` j 

„ Jakoś udało się Zośce Malinowskiej 
namówić Wiktę na śmiałą  eskapadę... 
Postanówiły wspólnie: pójdą najpierw. 
dó domu — każda do siebie — i przebio- 
rą się w jakieś lepsze suknie, a potem 
spotkają się na głównym dworcu... 

_ Była już godzina óśma, należało więc 
pośpieszyć się, bo ogłoszenie zapowia- 
dało początek „dancińhgu z udziałem 
André Lubkoffa* o godzinie dziesiątej 
wieczórem. Zośka poszła piechotą, a 
Wikta wsiadła do tramwaju, bo mie- 
szkała bardzo daleko od Śródmieścia. 
Znalazłszy się w przepełnionym wago- 
nie, ochłonęła nagle z podniecenia i zda- 
la sobie sprawę 'z niedorzeczności zamic 
rzonej wyprawy. T 

Jakto? Dwie dziewczyny udadzą się 
do eleganckiego lokalu o tak późnej 
porze?...' Same; bez towarzystwa męs- 
kiego?.. © f 

Takie pomysły mogą się zrodzić tyl- 
ko w szalonej głowie Zośki Malinow- 
skiej, która — dla zaspokojenia swojej 
ciekawości — gotowa zdobyć się na nie 
słychane wybryki... 

Nie, to niema najmniejszegce sensu, 
to może się żle skoficzyć!... 

I po co niby mają tam iść w dwójkę — 
do tej „Abrakadabry''?.. Co będą tam 
robić?... 

Ciarki aż przechodzą Wiktę od stóp 
do głowy, gdy wyobraża sobie thum ele- 
ganckich- pań i panów, a wśród tego 
tłumu — siebie i Zośkę... 

Za nic w.Świecie, za żadne skarby 
nie półdzie tam z Malinowską!... 

Coprawda bardzo jest ciekawa do- 
wiedzieć się, co robi w „Abrakadabrze” 
Andrzej, skąd się tam wziął i co znaczy 
tc ogłoszenie w gazecie, ale — trudno— 
trzeba będzie zaczekać na odpowiedniej-. 
szą sposobność... Rozważywszy te sprá- 
wy, Wikta: postanowiła: 

— Teraz póidę do domu, a wpół do 
dziesiątej będę na dworcu, żeby nie wy 
strychnąć Zośki na dudka,.. I powiem jej, 
wytłumaczę, że to, co chcemy zrobić, to 
szaleństwo... 

Po kilkunastu minutach jazdy wy- 


siadła z tramwaju i skręciła w boczną. 


uliczkę, na którei mieszkała. 

Gdy znalazła się w swoim pokoiku, 
położyła Się na ceratowej kanapce, by 
odpocząć nieco po trudach dnia dzisiej- 
Szego. 


U nóg jej łdsił się pies „Ratuj“, ten tem kołem, Jak spod ziemi wyrosła bar- 
rzekomy: Jan Łubkowski czysta postać posterunkowegyv. 


sani; którego } 
pozostawił owego pamiętnego. wieczoru 
w. saniach. 


mogła zrobić?... Ciągle liczyła na to, że 
„kuzyn* Andrzeja, uciekłszy wówczas 
niewiadomo z jakiego powodu, wróci 
przecież wreszcie i odbierze psa, bo był 
do mego bardzo przywiązany. 

— To jest jakiś dziwny człowiek..— 
przypomniała sobie w tej chwiłi o tym, 
o którym nie wiedziała, iż był jej ojcem, 
nie zaś Janem Łubkowskim. — Co mu 
się wtedy stało, że wyskoczył z sań, 
jakby go kto gonił?.. Dziwny, dziwny 
człowiek... 
„Ratuj“ 
merdać ogonem, 
COŚ. 

— Ach, prawda... — domyśliła się 
Wikta. — Piesek jest głodny, nic nie 
jadł od rana... i 
Podniosła się z kanapki i nakarmiła 
psa kiełbasą, bo nic innego nie miała. 
— Jedz, jedz, piesku... Mało tego dla 
ciebie, ale zaraz pójdziemy na miasto, 
to kupię ci w restauracji dużo smacz- 
nych kości... — przemawiała do zwie- 
rzęcia, jak do człowieka. — I spacerek 
ci się należy... i 

„Ratuj“ jakby zrozumiał, co do niego 
mówiono, zaskomlał radośnie, obracając 
ogonem na wszystkie strony. 
Punktualnie o godzinie dziewiątej Wik 
ta ubrała się i wyszła z psem z mieszka- 
nia. Wstąpiła jeszcze do kuchni małej 
restauracyjki, mieszczącej się opodal, 
gdzie, jak codziennie, kupiła porcię koś- 


zaskomlał cicho i począł 
prosząc widocznię o 


«i, które „Ratuj“ zjadł w, mgnieniu oka. 


Potem «szybkim. krokiem. skierowała, 
się w stronę śródmieścia, by ziawić się 
na dworcu'0 umówionej z Zośką Mali- 
nowską porze. Psa wzięła na smycz, w 
obawie, by nie zginął jej na ulicy, gdzie 
panował większy ruch. 

Droga przeszła jej bardzo szybko. 
Gdy weszła do obszernej hali dworco- 
wej, zegar wskazywał pięć minut po 
dziesiątej. Rozejrzała się dokoła, szuka- 
jąc ocząmi Zośki — nie było jej jeszcze, 
więc usiadła na ławce, mając na oku 
wszystkie drzwi wejściowe. 

Nie mogła powstrzymać się od 
uśmiechu, wyobrażając sobie minę, jaką 
zrobi Zośka, gdy dowie się, że z wypra- 
wy do „Abrakadabry* będą nici... Bę- 
dzie zła, ale da się napewno udobruchać. 

Zajęta temi myślami, Wikta nie zwró 
ciła uwagi na dwuch mężczyzn, którzy 
zatrzymali się niedaleko ławki, na której 
siedziała, obserwując ją z zainteresowa- 
niem. Rózmawiali przytem z ożywie- 
niem, choć szeptem. 

W pewnej chwili jeden z tych męż- 
czyzn zbliżył się do psa, leżącego z zam 
kniętemi oczami u nóg Wikty i zawoła- 
ło nań: 

— Lord!.. Lord!... 

Pies skoczył na równe łapy i z ra- 
dosnem szczekaniem rzucił się ku męż- 
czyźnie. 

— Ratuj!.. — krzyknęła wówczas 
Wikta. — Do nogi... — Poczem zwróciła: 
się do nieznajomego surowym tonem:—. 
Proszę zostawić psa w spokoju... 

W tei chwili podszedł drugi męż- 
czyzia. 

— Skąd pani ma tego psą? —: zapytał 
wprost. 

— A co to pana obchodzi? — odpo- 
wiedziała butnie. — Ratuj, chodź do 
mnie... , : 

Mężczyźni porozumieli się wzrokiem, 
poczem jeden z nich uchylił klapy i, po- | 
kazująć dziewczynie metalowy zna- 
czek, powiedział tonem rozkazu: | 
— Pójdzie pani z nami do urzędu 
śledczego... | 

— Niby co? Proszę w tei chwili” 
odejść, bo zawołam policjanta... i 

Diałog ten zwabił gromadkę gapiów 
która otoczyła rozmawiających zw 


+ 


ar- 


— Rozejść się, 


rozejść się... Co tu; 
się stało?.. 


| wał? 


W aa e 


Jeden z mężczyzn zamienił z poli- 
cjantem kilka słów po cichu, wskazując 
oczami to na psa, to na Wiktę, która, 
domyśliwszy się, że coś jest nie w po- 
rządku, straciła pewność siebie i stałą 
w miejscu, objęta rumieńcami podnie- 
cenia. 

Posterunkowy podszedł do niej, 
przyłożywszy palce do daszka, grzecz= 
nie powiedział:. i 

— Proszę pójść z tymi panami do 
urzędu śledczego... NR 

— Dlaczego? — wykrztusiła stru- 
dem. — Co ja takiego zrobiłam?... 1 

— To się wszystko wyjaśni na miej- 
scu... Narazie, proszę nie sprzeciwiać się, 
bo to się na nic nie zda... Ci panowie— 
wskazał na obu mężczyzn — są wywia 
dowcarmi policji śledczej... + 

Wikta opuściła halę dworcową w to- 
warzystwie wywiadowców, drżąc na 
cdłem ciele z ogromnego wzburzenia, 

Nie mogła zrozumieć, co zawiniła, 
że prowadzą ją do urzędu śledczego... 
Czy dlatego, że niezbyt grzecznie ode- 
zwała się do agenta, gdy ten zaczepił 
psa? A skąd ona może wiedzieć, że 
człowiek, ubrany po cywilnemu, ma coś 
wspólnego z policją. Nie, to jest bezpra- 
wie, tak nie wolno postępować nawet 
policjantom... Ale co zrobić? Niema in- 
nej rady, trzeba pójść do urzędu śledcze- 
go, a tam cała sprawa napewno się wy- 
Jasni... - 

To jest napewno jakieś nieporoz 
mienie, inaczej nie może być... 
„. Przed dworcem jeden z wywiadow- 
"ców skimął na dorożkę, Wikta.zwróciła 
się doń: 6 

— Niech mi pan powie, w czem ja 
zawiniłam, bo ja, doprawdy, nie wiem, 
nie rozumiem... 3 s 

— W urzędzie pani się. dowie... 

Po pół godzinie Wikta znalazła się 
w gabinecie komisarza Polińskiego. Kó- 
misarz siedział za biurkiem, zawalonem 
stosami papierów i tekturowych teczek. 

Ço chwila odzywał się jeden z dwuch 
telefonów, tak, że upłynęło sporo czasu, 
zanim komisarz mógł się zająć przypro- 
wadzoną przez agentów dziewczyną. 
Przyjrzał się jej bacznie, poczem zwró- 
cił pytający wzrok na wywiadowców, 
Jeden z nich złożył krótki raport: 

— Przytrzymaliśmy tę panią, bo 
trzymała na smyczy naszego „Lorda“. 

— Ach, tak... — zmarszczył czoło 
Poliński i podniósł się z za biurka. 

Zbliżywszy się do psa, pogłaskał go 
pieszczotliwie, poczem podniósł oczy na 
Wiktę: 

— Czy to pani pies? Kupiła go pani? 

— Nie mój i nie kupiłam go... — od- 
powiedziała, spoglądając ze zdziwieniem 
na komisarza, 

— Jakto? Obcy pies, a 
go na smyczy? Ciekawe... 

— Nie powiedziałam, że to obcy pieś 
tylko, że nie mój.. Ja nie rozumicri, 
czego ci panowie chcą ode mnie... Sie- 
działam spokojnie na dworcu, psa trzy= 
małam na smyczy, więc przepisowo, a 
tu aż taka chryja z tego... Pierwsży raz 
w życiu coś podobnego mnie spotyka. 

, — Zaraz, zaraz, wszystko pokolei.. 
Nie panienki pies? Dobrze... A czyj?... 

— Jednego znajomego... Łubkowski 
Jan sy Tod à 

— Ana.. l on podarował na 
tego psa? Nie?... Pożyczył?... $ WA 

— Ani podarował, ani pożyczył, tyl- 
ko zostawił go w saniach, a sam....a sam 


Lg 


pani trzyma 


poszedł... 
— Nog no... — pokręcił Pol:ński gło- 
wą. — Kiedy to było? Dzisiaj?... *. r 


„ „.— O, nie... Bardzo dawno, będzie 
iuż z kilka tygodni temu... 

Komisarz zamyślił Się nad CZEMŚ, 
poczem poprosił Wiktę, by opowiedzia- 
la mu szczegółowo historię z psem. Po- 
tem wypytywał ją o „Jana Łubkow- 
skiego”. Co to za człowiek? Skąd go 
zna? Gdzie mieszkał? Czem się zajmo- 


(Dalszy ciag jutro) 


Wa 


oi ek. o Latia s SIER" — ui i me TĘ 


Str. 8 


an EASRESI us 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! Wesoły romans muzyczny p. t. 
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W rolach głównych: MANNIEWISZOW HALAMA MS ŻABCZYŃSKI, SIELAŃSKI, 
eny miejsc D i SEMPOLIŃ 
ma płerwszy seans 54 i 85 gr, Nadprogram aktualności Pax noie] ode A 


RAKIETA MARTA EGGERTH 


w najpiękniejszem wiedeńskiem arcydziele mu ycznem 


TEEVEE) 
KINO TEATR 


METRO 


PRZEJAZD 2 
ANENNNKKU 


e o 12-ej 


Nadprogram: „PIEŚŃ WIOSNY" 


„ul. Sienkiewicz sema 
enkiewicza 40. Dziewczę Śtey program: „SZALONY PORUCZNIK: 

Dziś į üni nasí h! z Budapeszt w obo niedziele i aA PRIA RAE 

Dziś i dni następnych! | um 7" Cim t, MÓWIONY I ŚPIEWANY PO NIEMIECKU IEJSCA PO 5 O A 


MIEJSCA O 54 gr. 


Dziś i dni następnych! Potężne arcydzieło egzotyczne 


„NAPAD NA KONGO" 


(,BOSAMBO'') 


osnuty na tle głośnej powieści mistrza sensacji EDGARA WALLACE'A. 
Nadprogram aktualności Pata į Paramountu, oraz Czerwony Kapturek. 
c00006660% 


Ji. GUSTAW KOHNp kopciowska | Publiczne podziękowanie 


akuszer—oinckoloqd GDANSKA 37, tel. 232-55 Na tem miejscu wyrażamy publicznie nasze serdecz- 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03, d 4 — 7-€ej w Lecznicy, ne podziękowanie WPanu J- Rapaportowi, właścicielowi 
Przyjmuje 8—10 1 4—8 w. PIOTRKOWSKA 294, tel- 122-89. zakładu ortopedycznego w Łodzi, Zawadzka 8, za wyko- 


Aparaty radjowe 
fhoil 1936 na spłaty 
miesięcznie p 10O zł. 


p SFTBSJ (ANNA Dr. med. nane umiejętnie, misternie i bardzo celowo skonstruowane : 
L ECZ N ICA OMEGA A Le r o n no ku największemu naszemu zadowoleniu ortopedyczne . spe- j poleca firma s 
M -cjalne bandaże rupturowe, gorsety ortop. na skrzywienie gg 
ÓWNA 9, tel. 14242 X snie icz kręgosłupa i różne aparaty ortopedyczne. Widzimy wj Starał 
CHIRURG | WPanu największego mistrza ortoped. i konstruktora i su- ILAA 


yerl lekarze we wszystkich spe 

cjalnościach. — Gabinet dentystyczny: 
Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgen 
Tampa kwarcowa. Porada 3 złote. 


DR. MED. 


T. Rundsztajnow 


Choroby dzieci 


w Łodzi, Al. Kościuszki 17, 
tel. 163-66. 


|czystość 


ASM cyklinowanie, drutowanie, fró | 
M terowanie oraz sprzątanie biur, pakol, 
Czyszczenie szyb. 

Ceny konkurencyjne. 


miennie polecamy Go innym chorym na rupturę i różne B 
kalectwa. W dowód wielkiej naszej wdzięczności podajemy nasze g0- 
"ące podziękowanie do PALUCH wiadomości. 

Łódź, dn. 1/1 1936 

Stanisław 1 Marja "Mikołajczykowie, rodzice, Łódź, Perłowa 2. 
'Nowa Mania). 5 

Fl. Marcinkowska, Łódź, Sucha 2, 

K. Danzigier, Głowno, 

D. Basistówna, Tomaszów Maz.. ul. Piłsudskiego 9, 

Br. Brzezińska, Łódź, Targowa 39, 


ul. ANDRZEJA Ne 2, Tel. 215-66 
przyjmuje od 3—5 po poł. 


Dr. Różaner 


Specjalista chor. wenerycznych, skór- 
nych I seksualnych 


NARUTOWICZA 9 tel. 128-98. 


POMORSKA 7. Tel. 127-84,|_ Przyjmuje od 9—1 ! od 5—9 w. SŁ Betkowski, Łódź, Gołębia 1, 
przyjm. od 3—6 p: p. DR, MED. Piotr Woch, Łódź, Rzgowska 58, PIOTRKOWSKA 44, teleion 167-45, 
s pa F. Grinbaum, Łódź, Zgierska 37, z M PODLECKI, AN 


A. Śarnowska, Łódź. Warneńczyka = (Choiny), 


A I. i i ikti n| Fr. Okoński. Łódź. Napiórkowskiezo 56 


Akuszerja i choroby kobjece RE Dembski, Łódź, ni Żórawia”9 (Radogoszcz). Rozmaite 


ŚRÓDMIEJSKA 47, -10. : TEE 
Po od z M Płn ir 0000090000000000000009000090000000000000000000000€ UNEFDERZĘ FITZ STRZÓOK TEZIE 


ini Matki! Choé jest kryzys, choć jest bieda FOTOGRAFJE przepisowe do legi 
|. z 0 OWiejCZy f i Lez bez COLLA" N i ć się nig da! (8 tymacyj  Ubezpieczalni  Społecziej 


DOKTÓR 


Mikołaj Bornstein 


CHOROBY KOBIECE I AKUSZERIA, 
weneryczne i dróg moczowych kobiet, 
Gabinet fizykalnej terapji ginekolo- 
gicznej (diatermja, naświetlania i t. d 
przeprowadził się na 


uk 
, 


— 


wraz z poświadczeniem  wykKOnyWa 


PIOTRKOWSKA Nr. 292 Zapisujcie 
(Plac Reymonta), specjalista chorób swe Foto* „Chromosa”, Kilińskiego 86. 
a NSZ UJ gardła, nosa i krtani niemowlęta ZSZYWAM misternie i sztopuję wszel- 
JI. Nel. H. LC BIC LEGJONÓW 17 (Zielona). Tel. 216-40 do kio A ARAINA Piramowicza 8, 
So dhóców 4órnych, I a iif | Wieka NAJSŁA WNIEJSZA w calej Polsce chi: 
pec. chorób sórnych, wenerycznyc > i a ' si 
1 moczopłciowycihu powrócił LEKARZ - DENTYSTA s l tomantka, mistrzyni wiedzy tajemnej. 
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon śrsż NUSB A M sococscoecosooocooeoecoeecssoososossoseesooeeseseo | STASZEWSKA przepowiada mię 
rzyjmuje od 8—10, 12— 8 w omylnie przyszło ujawnia majważ- 
Ę 3 DROBNE ogłoszenia w „Republice"|niejsze wypadki z przeszłości, teraźniej- 


przyjmuej od 4—8 p są najlepszym i najtańszym środkiem szości i dodaje dużo energii ludziom 
zetknięcia zainteresowanych  Stron.|złamanym przez życie. Główna H, m 


Piotrkowska 51 l. mGŁÓWY A a W H Kto chce; 1) znaleźć lokatora lub sub-[22 lewa oficyna. 


22, lewa oficyna: OE E 
Dr. MED. HELA HY SWR lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lubiprEKSZAJCIE wasze pokoje! Firat- 
PIOTRKOWSKA 90, Telefon 129-45. 


q htr: ; pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nierur | 
PIOTRKOWSKA 90, Telefon, 129-48 „Krwóńska ii DD BOL RWT , 


chomość lub rzecz, 4) kupić cośkolzj(i* PAPasowane okna i od metra. Tiuh 
w niedziele | święta, od „8—-2, po_pol(CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE ZNAKIEM FABRY da drobne ogłoszenie do „Republiki || wa yy Teon Rubaszkin, Kilińskieg 


W niedziele i świeta od 9—11 rano. 
Dr MED, 


S. Kantor 


Speci. chor. szórnych i woseryczuych, 


ć w — x 
wyszukać pracownika niechaj po PADU: kołdry, podpinki. Za. gotówkę 


siatka we wszystkich gatunkach, Sze- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6 |rokościach i kolorach. Chodniki, kany 
———>-—>>2S20o< LLL (kobiety i dzieci) zn ZANAEŻ 
Doktór REICHER SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 DR. MED maa z cziś4. frontowy Sklep. 
przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po poł. > i DO WYNAJĘCIA 5 pokoi z wyzodani 
POWRÓCI dr, -ea Leonora Boczko e na 2 piętrze przy ul. Piotrkowskiej 18t 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH med H. HAMMER CHOR: DZIECI CHOROBY WEWNET CEROWACZKI do filetu potrzebie 0 

5 : RZNE o filetu potrzebne 
WAZA i RA. Akuszer-Ginekoloz NAPIÓRKOWSKIEGO 47 i E ENE, irek Zgłosić się do Wytwórni Firanek 
przyjmuje | mieszka obecnie (Górny Rynek). Tel. 186-68 Gabinet Elektro- 1 światłoleczniczy 24er Gdańska 85. 


Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8] +; 
-go LISTOPADA 32. Tel. 128-39 przyimuje od 2—5 popol. 20— N WRÓŻKA  chiromantka przepoviāt 
a a a || || AWRO i Ne 7 najważniejsze fakty życia, wiedzy 42 


wiecz, w niedziele i święta od 9—1. w nocy wejście przez Gdańską 12. 
Dr. MED Przyjmuje od 8—10 i od 3—7 wiecz. Tel. 164-21, jemnej, udziela rad nowożeńcom, W) 
Sa 3 EES CRITA TEE E POZA ENN F. a dman Si- godz, przyjęć 5—7. soka 33, oficyna, 2 piętro. 
DO SPRZEDANIA skład rzeźniczy T 


H. Borzekowska Dr. ŁAGUNOWSKI AKUSZER - GINEKOLOG nowoczesnem urządzeniem spowódu wy 


Specj. położnictwa I chorób kobiecych l h k-| KILIŃSKIEGO Nr. 113 N aig Wiadomość: Guzicki, Łask, RY* 
specjalista chorób wenerycznych, se K r r (róg Nawrot) H. K R A U JS KOP Fx 


Telef sualnych į skórnych. Telefon 155-77 
Gdańska 4 88 Si (Gabinet Roenizeno- 1 światłoleczniczy) (od 11-ej do 1-ej Zgierska Nr. 24) _ AKUSZERJA I CHORORY_KOBIECEJ10 RATA miesiecznie urzędnikom 


Przyjmuje od 12—2 od 12—2 i od 5—7,30 wiecz|PJOTRKOWSKA 70. Teleton 181-83. Zgierska 15 maj ph na yna Zn > kóre 
manuta Ta, ran ar lotrko 


Od 8—10. 1—2.30 I 6—9 w. w św. 10—1. 
||" T FEZY Y PARĘ K M P „30— 48 
wi TREPMAN pd Wolkowyski Dr. H. Gutsztadt= rami s ai ame: JE Eh = SMOKINGI sdi das ÓÓ 


specjalista chorób wenerycznych, pe chor. „wsneęryozaych skórnych AKUSZER-GINEKOLOG Dr. Rundsziein ES 11-go Listopad 


skórnych, moczopłciowych mieszka obecnie 


. = a U Nów je 
Zawadzka © ‘$iCegielniana Ti, tel. 238-02 Zgon o 68 , Te; 120.52 AKUSZER GINEKOLOG, „zana njzenezyc edy 


Przyjmuje od 10—12 i od 5—7 wiecz 
8-12. 8-16 24. 6-9 wiece. od 8-121 od 8-121 od 4-9 w atadź, 4-9 w niedz, i święta o od d 9-1 pkn NORY WRO POMORSKA 1; 127.84|nych, balowych, smokingów i fraków. 
Przyjmuje od 8—10 r. I 4—S-ej. Gdańska 64, nn nnnm 


s Bu ET E CKI Dr. Kh | N t E H. Szuwacka It nel. Niewi aż ski MATRYMONIALNE. Panny, prama) 


szybko wyjść zamąż, nężatk i, które. 
chcą być przez swoich mężów Uwe" 


SPEC. CHORÓB ch A 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE ć 
RYCZNYCH I MOCZOPŁ Specj. chor. póki olej skórnyc i > 4 
NAWROT 32, front I p. Tel. 213-18 „SEEC. chor. SEKSUALNYCH PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. r zosiaych dzie dać, Użysaają NAA = 
od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. ANDRZEJA paeh Au A edziełe 8 l z: 10—1 ANDRZEJA 5. telefon 159-40. [pudru i mydła. „Kwiat Śnieżny: 
W niedz, i święta od 9—12 w poł, GÓR ów —__w niedziele į CZE W Przyjmuje od S—Il rano I od 5—9)]Wszędzie do nabycia. 
PF. _” |przyimuje od 9 - o jecz, w niedziele | święta 9—12. VOXRADIO z 3 lampami zł. ló3—* 


LEKARZ - DENTYSTA 
€ BERGMAN Dr. J. NADELIM. TAUBENHAUS LJ MA ARR WREW= JH 
s AKUSZER-GINEKOLOG AKUSZER - OC ROPELIOWSKI NARA wk maa LISÓW | 


przeprowadziła się na Telefon warów _Bielskici » 
AL. KOŚCIUSZKI 39, tel. 148-24 ANDRZEJA 4 ‘222-92 |Zgi ierskKa ll, 24600 (Gdańska 37, tel. 232-55|najepszę ciaza NIEJ i 
Przyjmije od 10—1 i od 4—7. przyjm. od ID 12 | od 4—8 w. Przyjmuje 8—10 r, 4—8 w. przyjpuje od 7—B-6l wiecz 


womiiejska Nr. 5 od 6—8-ej wę ia 


Jest nią zde- 
fronizowanie reprezentacji hokejowej 
Kanady, która była dotąd zdecydowa- 
nym łowarytem. Traf zrządził, że Ka. 
nada przegrała mecz półlinałowy z An- 
dlja w stosunku 2:1, Później mecz ten 
został na wniosek USA i Kanady zali- 
czony również do puli finałowej i zade- 
cydował w następstwie o zdobyciu ty- 
NĄ aitczerskiogo przez drużynę an- 
gielską. 

Źdetronizowanie Kanady 
większą sensacją tegorocznej 
dy, bowiem 
igrzyskach jako zdecydowani faworyci i; 
ich porażka jest doprawdy zrozumiała 
dopiero wtedy, gdy się uprzytomni sobie, 
że mecz z Anglją rozgrywali oni.. pod 
gazem. 


Kanada-Gzechosłowaria 7:0; 


Garmisch, 16 lutego. | 
Mecz pomiedzy Kanadą a Czechosłowacją 
przynlóśt zwycięstwo Kanadzie w wysokim sto 
sunku 7:0, (4:0, 2:0, 1:0). | 
W pierwszej tercji oble drużyny walczyły 


jest náj- 


i 


słabo. Wyraźną przewagę mieli jednak Kana- | 


Kanadyjczycy startowali w, 55 


W przepisowym czasie mecz kończy się £ 


być bramki. 


Po meczu Anglia—Ameryka stan tabeli grue| 


wynikiem bezbramkowym, wobec czego uleza py finałowej przedstawia się następujące: 


Triumf sz 


7 ami — a ków a a GE 
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St- br. 
1) Anglja 7: 
2) Ameryka 2i 
3) Kanada 8: 
4) Czechosłowacja > 


w narciarskim biegu maratońskim na Olimpjadzie 


Garmisch, 16 lutego. 
Start narciarskiego biegu długodystansowezo 
na 50 kim, nastąpił w zodzinach rannych. Pogo- 
dą była słoneczna, ale mroźna, Temperatura wys 


Qlimpja- nosiła około 10 stopni poniżej zera. Trasa biegu 


ła dość trudna, chociaż miała charakter raczej 


przez Zarząd Polskiego 


Łódź, 16 lutego. 
Łódzki sport motocyklowy przeżywał w ro- 
ku ubiegłym bardzo poważny kryzys. Kluby. 
które dawniej wykazywały dość dużo żywotno= 
ści zapadły w roku ubiegłym nagle jakby w jā- 
kiś sen. 
Bardzo rzadko słyszeliśmy w ciagu całezó ro 


nizinny. Podejścia na niektórych odcinkach by- | który wyruszył jako 4-ty skolei. Na drugim od- 
ły bardzo uciążliwe. Ze startu wyruszyło 36 za- i činku wysuwa się ra czoło drugi Szwed Viklund, 


wodników w odstępach iednominutowych. 
Pierwszy meldunek, który nadszedł z pierw= 


Bardzo dobry czas ma również Fin Karppinen. 
Na połowie trasy, jako pierwszy przybył. Vick 


Sżego odcinka na S-yin kilometrze wykazał, że |stroem, który osiągnął na 25 klm, czas 1:56:08, 


ńajlepszy czas ma 


chwilowo Szwed Vickstroem, 
TAES ws f. Ma Anea i Na DIY 


|Ł.K.M. zawieszony | 


Związku Motocykiowego 


|związek za niesrzelaw'mie działa!ności, mesto» 
sowanie sig do zarządzeń PEM i nieuiszczanie 
nałeżnych „płat 
| Na liście iej tiguruje też między imnemi Łódz 
ki Klub Motocyklowy. „the to bardzo! 

» 


» 
Niema! jednocześnie z ukazaniem się w Ło- 


dyjczycy, którzy w ciągu kilku minut zdobyli KU O organizowaniu przez kluby łódzkie jukichś dzi tego komunikatu odbyło się onćgdaj walne 


aż 4 bramki, Strzelcami ich byli Kitchen, Sin. Duprez. Tyczy się to zarówno UT jak też Ł. K. doroczne zebranie Łódzkiego Kiubu Motecyklo» | 


clait I Neville. 4-ta bramka dla Kanady padła 
zę strzału samobójczego Czechów. 

W drugłej tercji Kanadyjczycy podwyższają 
wynik do 6:0 przez Murraya, 
` W ostatniej wreszcie tercii Kanadyjczycy | 
nle wysilają się zbytnio, tak, że w tym okresie 
uzyskują tylko jedną bramkę przez Farguhar- 
Soni" á 


Angija—U.S.A. 0:0 


f s Garmisch, 16 lutego. 

Spotkanie hokejowe pomiędzy USA. a Anglią 
rozegrane został» przy olbrzyrniem zaintereśo- 
waniu publiczności, która wynełnila stadjon do 
ostatn'ego miejsca, Mecz ten decydował bowiem 
o tytule mistrza Olimpjady w hokeju. 

Mecz zakończy! ssię Markis bêzbramk3- 
wym 0:0, mimo trzykrotnego przedłużenia gry. 
Bohaterami spotkania byli bramkarze obu zespo 
EET YACTZY WEECNONOE ZNICZE TD POZYT TĘ PREZTZI 


Ameryka zwycięża 
w zawodach bobsieighowych 


Garmisch, 16 lutego. | 

W sobote odbyły się pozostałe dwa biegi! 
bobsłeizhowe dwójek 

W klasyfikacji wszystkich 4-ch bietów 


iwych imprez. 
kim światku motocyklowym! 


"u czy ZKM, Pod tym wzzalędem wszystkie 
trzy kluby łódzkie były sobie w röku ubiegłych 
najzupełniej równe, 

Najbardziej rażące bylo to jednak u ŁKM, 
który przecież w latach poprzednich przewo- 


į wego, na którem doko1an? wyborów nowego 
zarządu, ` 
Prezesem klubu pozostał uadal p. naczelnik 


Knapski, a na wiceprezesa wybrano. inż. Skusie- | 
Szczy* | 


| wicza. Pozatem do zarządu weszli pp. 


| iako drugi przybył Englund (Szwecja), który u= 


zyskał jednak lepszy czas 1:54:25, 

Pierwsze meldunki wyjaśniły o tyle sytuację, 
że zwycięstwo Szwedów nie ulegało wątpliwo- 
ci i jedynie między nimi rozgrywała się walka 
o pierwszeństwo. Za nimi upłasowali się zawod- 
nicy innych państw skandynawskich. Z Środko- 
wej Europy najlepiej szli Czesi. Polak Karpiel 
znajdował się w trzeciej dziesiątce zawodników. 

Pierwszy przybył do mety Englund, który na 
finiszu rozegrał walkę ze swoim rodakiem Vick- 
stroeme:n, W tei walce Englund stracił minutę 
na ostatnim odcinku, tak, że Vickstroem, który w 
chwilę później przybył do mety, w klasyfikacji 
wysunął się przed nim. Tłumy zgromadzone na 
stadionie oczekiwały jednak na trzeciego Szwe- 
da Viklunda, którego Czas Uzyskany ua wszyst- 
kich poprzednich odcinkach był lepszy znacznie 
od czdsu Vickstroema i Englunda. 

O godz. 12.05 przybył do mety Viklund w do- 
;skonałym czasie 3:30:11 sek. zajmując zdecydo- 
wanie pierwsze miejsce w biegu i zdobywając 
złoty medal olimpijski, Drugie miejsce zajął Vick 


dził wyraźnie klubom łódzkim tak pod wzxię- zielski — sekretarz, Pełka — skarbnik, Jastrzęb  Stroem, trzecie Englund, a czwarte Bergstroem. 
dem inicjatywy jak też organizacii wartościo= ski — kapitan sportowy; Tymowski inr. i Po- Szwedzi zajęli zatem cztery pierwsze miejsca w 


Widaś zepsuło się coś w I6dz- |pielas wicekapitanowie, Staroński —- gospodarz, | biegu: S y 
iKuzitowicz — zastępca sekretarza, Komorowski | litych narodów skandynawskich, 4 -doniero ha 


Za. grupą szwedzką następują zawodnicy 


3 AIN : Ñ A a (Jem miejscu, jako biegacz środkowo-europejski 
Pewne, ale dość smutae wyjaśnienie, tej sy- |— zastępca skarbnika, Falcman — zastępca gosa | 1501, 
g i podarza, Komisja rewizyjna: Donadt, Wysocki, j Czech Musil. Do tej grupy czotówej doszedł je- 


tuacji daje nam ostawni oficialny konnnikat zas 
rządu Polskiego Związku Motocyklowegc. 

W komunikacie tym znajdwie się (ista kilku 
klubów z całego kraju zaw'eszvnych przez 


Kokosiński. Sąd honorowy: Dobrowolski, Szcze- 
„pański i mgr. Włodarek. 


i 


Makkabi remisuje z SKS-em 


Sensacja rozgrywek hokejowych o pahar dyr. PUWE 


Wczoraj rozpoczęły się zawody hokejowe 
o nagrodę dyr. P.U.W.F. Na pierwszy ogień po- 
szły drużyny Makkabi oraz S.K.8. 

Faworytem spotkania byli Strzelcy, jednak 
natrafili oni na silny opór przeciwnika i zdołali 
uzyskać zaledwie wynik remisowy. 

Makkabi mile rozczarowała. Zespół. składa- 
jący się z młodych zawodników nle miał sta- 
bych punktów grał ambitnie a ponad poziom 
wybił się Wajnberg w obronie. 

SKS bez Maciaszka, Mikrusa grał naogól 


pierwsze miejsce i tytuł mistrza olimoilskiego | słabo. Stosuńkowo najlepiej wypadł Matulański 
i złoty medal zdobyła Ameryka i, osiągając o- | w napdzie i Owczarek w obronie. 


żólny czas 5:29,29, 


Pierwsze dwie tercie upływają pod znakiem 


wyrównuje Feldon dla Makkabi, Ponieważ roz 
zrywki te toczą się systemem puharowym i 
należało wyłonić zwycięzcę dö dzisiejszego me* 
czu z ŁKS zarządzono dozrywkę 3%10 minut. 
Pierwsza tercja nie przynosi zmiany wyniku, 
druga natomiast przynosi drużynom znów po 
jednej bramce. Strzelcanii okazali sie: Lapeta 
(dla SKS) oraz Kondel (dla Makkabi). Trzecia 
tercja upływa bezbramkowo, 

Wobec uzyskania wyniku remisowego, za 
rządzono losowanie, przyczem szczęście dopi- 
sało zespołowi Makkabi. 

Zawody prowadził dobrze p. Szerauc. 

Grę rozpoczęto ż dużem opóźnieniem, a w 


Drugie miejsce i srebrny medal uzyskała | przewagi Makkabi, trzecia natomiast należy do; związku z dogrywką, zawody trwały 1 godzi- 
5. K 


Szwajcaria 2 w czasie 5:30,64. 


K. S. Pierwszego goala strzela Lapeta dlał 


nę i 15 minut; zakończyły się dopiero o godzi- 


Trzecie miejsce i bronzowy medal uzyskała | Strzelców a na 40 sektind. przed końcem meczu nie 18-6j. 


Ameryka 2 w czasie 5:33,96. 

Czwarte miejsce zajęła Anglia, 5) Niemcy i 
6) Niemcy 2, 7) ŚSzwaicarja 1, 8) Belgia 1, 9) 
Belgia 2, 10) Holandia, 11) Włochy 2, 12) Wto- 


chy 1), 13) Francja 1, 14) Rumunia 1, 15) Rue] 


munja 2, 


Sonia Henie 


zdobyła złoty medal 


GarmischPartenkirchen, 15 lutego. 

W sobotę w godzinach wieczornych 
OAPY się popisy jazdy figurowej dia 
pań. k 

W klasyfikacji ogólnej (lazda szkol- 
na i figurowa) pierwsze miejsce zajęła 
Sonia Henie, uzyskując 427,5 pkt. przed 
angielką Coledge 418,1 pkt. szwedką 
Hulten 394,7 pkt. i belgiiką Langbek 
393,3 pkt, amerykanką Willson, au 
strjaczkami Stenutt i Putzinger oraz 
niemką Lindteitner, 


Nie było meczu 


hokejowego w Monachjum 


Garmisch, 16 lutego. 
Proóisktowany na sobotę mecz polskich ho- 
ke stów w Monachium nie doszedł do skutku. 
W niedziele zawodnicy nasi jadą do Hambur- 
ga, gdzie 18 b.n. walczą z Szwecją Z Hanm- 


burga udają się do Berlina na czwórmećz el 


ska—Japonja—Wegry—Niemcy. Następnie ho- 
keiści zrać będą jeszcze w Duesseldorfie 


sfarfu Makkabi w Warszawie 


Diaczego grano przy drzwiach zamkniętych 


Echa 
Warszawa, 15 lutego. 


Ubiegłej soboty i niedzieli bawiła w 
Warszawie drużyna gier sportowych 
Makkabi łódzkiej, którei zabroniono 
grać ze swą imienniczką Makkabi war- 
szawską przy udziale publiczności. O- 
statecznie mecze łodzian odbyły się bez 
udziału publiczności. Polecenie grania 
przy drzwiach zamkniętych wywołało 
najróżnorodniejsze komentarze, obecnie 
jednak sprawa ta została całkowicie 


a —=Ta 


Zwycięstwo koszykarzy 
w meczu międzypaństwowym 


z Łotwą 
Kraków, 16 lutego. 


wyjaśniona. W dniu wczorajszym Ko- 
meńda Ośrodka W. F. w Warszawie, 
na sali której odbyły się powyższe me- 
cze wyjaśniła, że w lokalu Ośrodka W. 
F., znajdującego się w gmachu PUWF. 
nie mogą odbywać się imprezy z udzia 
łem publiczności, gdyż sala ta wybitnie 
treningowa nie odpowiada warunkom 
niezbędnym dla imprez, - 
Zařządzenie Ośrodka nle godziło 
|więc specjalnie w Makkabi łódzką. 


Odwołany przyjazd 
hokeistów toruńskich 


Łódź, 16 lutego, 
Na dzień dzisiejszy zapowiedziane było to- 


W sobotę wieczorem w Krakowie odbył się| warzyskie spotkanie hokejowe pomiędzy zespo 


międzypaństwowy mecz 
Polska—Łotwa, zakończony 


koszykówki męskiej| ami Toruńskiego KS Strzelec i łódzkiego UT. 
sensacyjnem i. w 


Spotkanie to nie dojdzie jednak do skutku, 


pełni zasłużonen zwycięstwem Polski w stosun| gdyż klub toruński zawiadomił wczorai tele- 


ku 30:24 (18:14). 
Zawody rozegrano 


zentacię Polski stanowiła mistrzowska piątka 


KPW. Poznań (Łój, Patrzykont, Kasprzak 54 


życki i Grzechowiak), w rezerwie: Stk (Y. 


'GA.) i Andreejowśki ( 


systemem oł mpiiskim: 
(5-ciu zawodników i dwu rezerwowych). Repre- 


graficznie, że do Łodzi przyjechać nie może. 
Korzystając z wolnego terminu UT rozegra 
spotkańie towarzyskie ze Strzeleckim K.S. 


lee pomoc tezrotonyn! 


j 


szcze Jugosłowianin Smolej: Stosunkowo dobre 
miejsce uzyskał również Amerykanin Satre. 

Jedyny startujący w biegu tym Polak Kar- 

piel zajął 26-te miejsce, osiągając czas 4:6:26 sek. 

Oficjalna klasyfikacja biegu przedstawia się 
inastępuiąco: 

1) Viklund (Szwecja) w czasie 3:30:11, 2) Vick 
stroem (Szwecja) 38:33:20, 3) Englund (Szwecja) 
3.34:10, 4) Bergstoem (Szwecja) 3:33:50, 5) Karp 
pinen (Finlandja) 3:39:38, 6) Tuft (Norwegia) 
3:41:18, 7) Heikkinen (Finlandia) 3.42:44, 8) Mnie 
mi (Finlandia) 3:44:14, 9) Musil (Czechosłowacia) 
3:46:12, 10) Smolej (Jugosławia) 3:47:40, 11) 
| Brodahl (Norwegia) 3:50,37, 13) Kasebacher (Wło 
lchy) 3:53:08, 14) K. Hekkinen (Finlandja) 3:54:25 


115) Svatos (Czechosłowacja) 3:54:33, 16) De- 


metz (Włochy) 3:56:47, 17) Senorer (Włochy), 
3:57:16, 18) Satre (Ameryka) 3:58:45, 19) Novak 
(Czechosłowacja) 3:59:08, 20) Zemca (Jnzosła- 
wia) 3:59:18, 21) Knap (Jugosławia) 3:50:17, 22 
Scaletrz (Włochy) 4:01:54, 23) Krasikov (Eston- 
ja) 4:02:52, 24) Worndle (Niemcy) 4:03:33. 25) 
Gaiser (Niemcy) 4:05:44, 26) Karpiel (Polska) 
4:06:26. 

Ogółem klasyfikacja obeimuje 34 zawodni- 
ków. Dwaj zawodnicy biegu nie ukończyli. 


a? DAPRE. 


Dziś zakończenie 
zimowych igrzysk olimpijskich 
Garmisch, 16 lutego. 

Dziś odbędą się w Garmisch  następniące 
końcowe imprezy olimpijskie: 

O godz. 11 otwarty konkurs skoków. Z Po- 
laków startują Marusarze i Czech. 

O godz. 14.30 ostatni mecz hokejowy Kana- 
da—Ameryka. 

O godz. 17 uroczyste zamknięcie Olimpiady 
i rozdanie nagród. ~ 

O godz. 20 raut pożegnalny dla' uczestników 
Olimpiady. 


—— —. 


Frymarkiewicz wstęnuje 
do Granatu w Skarżysku 


Łódź. 16 lutego. 

Znakomity bramkarz ŁKS-u Frymarkiewicz, 
otrzymał w roku ubiegłym z klubu tego zwol- 
nienie. Frymarkiewicz pauzował przez dłuższy 
czas, a co do jego zamierzeń krążyły najroz- 
maitsze wersje. Jedni przydzielali go już do 
sżeregów stołecznej Skody, inni zaś widzieli 
go w barwach Concordii piotrkowskiej. Obie 
te wiadomości były jednak nieścisłe. 

Obecnie Frymarkiewicz przenieść się ma na 
stałe do Skarżyska, gdzie zasiliłby szeregi tam 
teiszego Granatu. Zespół piłkarski Granatu jest 
bardzo silny, czego dowodem służyć może 
choćby fakt, że w sezonie ubiegłym pokonał on 
łódzką WIMĘ znaiduiacą się podówczas w bag 
dzo dobrej formie. 


- dalej Malov, — Od tego czasu nie mia- 


Str. 12 


Codzienna nowelka „Expressu”, | p 
Dwaj więźniowie 


16.11 
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Dozorca więzienny zatrzasnął drzwi. 


Dick Malov oparł się o ścianę celi i 
począł się rozgiądać. W kącie, na tap- 
czanie, siedział młody mężczyzna, któ- 
ry wlepił w niego wzrok. 


— Będziemy razem mieszkali — u- 
śmiechnął się Malow, zwracając się do 
więźnia. 

— Tak — odpowiedział mu. 

r— Czy długo już tu siedzisz? 

-- Prawie miesiąc. 

« =- Po wyroku, czy przed? 

— Po wyroku. 

— Ja dziś miałem sprawę. Do pro- 
cesu trzymali mnie w podłej dziurze na 
prowincja 

— Za co cię wpakowano? 

Malov zagryzł wargi. 

— Jestem niewinny, rozumiesz. To 
mniej najbardziej wścieka. Mam dużo 
grzechów na sumieniu, to prawda. Ale 
mrie skazano za robotę, z która nic nie 
miałem wspólnego. Mój fach to pusz- 
czanie w obieg fałszywych pieniędzy. 
Policja pięć razy sprowadzała mnie do 
urzędi: śledczego. I za każdym razem 
musieii mnie zwalniać. Nie mieli żad- 
nych dowodów. A tym razem. kiedy 
doprawdy byłem niewinnv, dostałem się 
do krz minału. 


Więzień spoglądał nań z coraz więk- 
szem zainteresowaniem. 

-— Przed pięciu laty byłem karany 
za kradzież kieszońkową — opowiadał 


Patachon: — Widać, że kryzys w kra Pat: — Zimno w raszem mieszkaniu, 
fu... Oto ludzie mieszkają na ulicy... I to | jak w stodole!... Napal prędzej, bo zamie- 
podczas zimy... Czy to nie straszne?... |nię się cały w lodowisko!... Brrr!... 

Pat: — Frajerze w móżdżek łechta-| , Patachon: — Mnie jest ciepło, ja mam 
ny, to nie żaden dom, lecz zwykły na-lmłodą krew, która mnie grzeje... Przy- 
pracują robotnicy, | gów karty, zagramy sobie trochę na 


miot, pod którym 
rozgrzewkę!.. 


układający kabel telefoniczny! 


łem nic wspólnego z tych fachem. Ale 
policja nie chciała mi wierzyć. To był 
prawdziwy pech. Wracałem wieczo- 
rem do domu. Przed hotelem stał tłum 
gapiów. Okazało się, że przyjechała 
jakaś gwiazda filmowa,  Zatrzymałem 
się. Chciałem ją też zobaczyć. I nagle 
rozległ się krzyk. Jakiemuś brzuchate- 
mu jegomościowi skradziono z kieszen) 
portfel z pieniędzmi. Ktoś mnie schwy- 
tat za rękę. Zjawiła się policja. Pare o- 
sób oświadczyło, że widzieli, jak sięga” 
łem do kieszeni temu jezomościowi. 
Portfelu, oczywiście, przy mnie nie zna- 
lezionó, bo przecież doprawdy nie mia- 
łem nic wspólnego z tą robota. 

'— Na jakiej podstawie wiec ciebie 
skażano? — przerwał mu wiezień. 
` — Policja uważała, że w międzycza- 
sie zdążyłem oddać portfel spólnikowi, 
który miał się znajdować w tłumie. Żą- 
dali, bym podał jego nazwisko. Darem- 
nie tłlumaczyłem im. że jestem niewin- 
ny. Gdy stwierdzili, że kiedyś byłem 
karany za kieszonkowa kradzież, nie 
mieli iuż żadnych wątpliwości. że to 
moja robota. Mus/ałem pogodzić się z 
losem. Gdybym im zdradził moją 
prawdziwą profesję, mogłoby być jesz- 
cze gorzej. Dostałbym może z pięć lat 
kryminału. 

— A ma ile ciebie skazano? 

— Na fok. 

Przez pare minut trwało milczenie. 


— Powiedz mi — odezwał się wre- 
szee więzień — jakie właściwie bank- 
noty puszczałeś w obieg 

— Pięciodolarówki. 


— Pięciodolarówki? To ciekawe. 
Musisz mi jeszcze jedno powiedzieć. 
Czem się one różniły od autentycz-j 
nych? 

— Były doskonale podrobione. Tru- 
dno ie było odróżnić od prawdziwych. £ : $ 
Tylko kolor niezupełnie sie udał. Gdy-| Pat: — Napiszemy na namiocie „P. Pat: — Wszystko w najlepszym po- 
by były nieco jaśniejsze, nawet w ban-|A,S.T.", co niby znaczy „Polska Akcyj- rządku!... 
ku by nie poznano. na was boa A i każdy po- kryżys ciebie za 

2 WASE ; = +a; myśli, że pod tym namiotem pracują ro- | Ogon:... > ) e SE 
sze PE SROKA otnicy». Patachon: — Racja!... Nie należy nig- 
dę i Tò fa śleśdiem tego jegomościa Fatachon: — Słusznie... Ja jeszcze po, dy tracić nadziel!... Wyrzucih nas z jed- 
ZA” którego ciebie skazann! ” stawię przed namiotem tę oto tabliczkę nego pokoju, a teraz mamy własny pata- 

— Tyt? z napisem: „Uwaga! Przejazd wzbro-|Cyk!... 


niony“ i kwita! 

— Tak. Ja. Wyobraź sobie. że miał | | ! 

w portfelu jedną taką pięciodolarówkę. i | 
Nie wiedziałem, oczywiście, że jest fał- | tym banknotem, oddali mnie w rege po- cia przypomniała sobie, że przed paru 
szywa. - Om też spewnością nie przypu- j lici. Wolałem się nie przyznać. że pie- laty byłem już podejrzany o puszczanie 
szczał, że ten banknot był podrobiony. niądze pochodziły ż kradzieży, Myśl- w obieg falsyfikatów, I to im wystar- 
W knapie, gdy zapłaciłem rachunck łem, że się wykręcę od kary. Ale poli- czyło. Skazano mtie też 


nn 


Gospodarz: — Przychodzę tu dzisiaj Pat: — Szanowny panie grubasiel... 


do was po raz czwarty!... 


tych gotówką!.. Jeżeli nie zapłacicie!  Gospodarz:—A co mnie to obchodzi? 
tej sumy w ciągu pięciu minut, fora ze |Marsz!... Mój dom nie jest więzieniem, 
dwora!... Mam już sądownie zatwierdzo- | gdzie można mieszkać zadarmo!... Pako- 
ny wyrok eksmisyjny!... wać i jazda! 


Pat: — Zimno ci?... Wiosna niedale- 
ko, może się ociepli... Narazie jeszcze 
gluzStwo, ale co zrobimy w nocy?... 


Gospodarz: — Niech was tu więcej 
moje oczy nie oglądają!... Też mi loka- 
tory!... Nawet meblunku porządnego nie! 
mają!... i 
Pat: — Ubóstwo nie hańbi!... Nie ma- | nad nami nie zlituje, zmarzniemy... Przy- 
my nic, bo żyjemy uczciwie... Idź pan do tul się do mnie, razem będzie cieplej... 


Bu ROAR ZOZ A KO ZETCRŹG ZARAZA PDB W WZW air AA Alka PA" EZ 
S KRUK BB 
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domu, bo pan do zimna nie przyzwy- | 
czajony... 


łeb, to ty kryzys za 


—— 
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Patachon: — Trudno... Jeżeli się ktoś jnasz letni namiot?,.. 


Grunt głowa do góry!... Jakljak w łaźni!.. 


Pat: — Kto tam?.. Zdawało mi się, 
że ktoś lekko puknął w drzwi... Może 
ktoś zamierza nas odwiedzić?,.. 

Patachon: — Durniu patentowany, 
nie słyszysz, co tam się dzieje?... Prze- 
cie za chwilę drzwi nam wywalą!... 
Otwieraj prędzej!  “ 


Patachon: — Dobrze, 
Za komorne |Chwilowo takiej sumy nie posiadamy... pańskiej łaski nie potrzebujemy, 
należy się już za trzy kwartały, po 90|Jak pan widzisz, kieszenie moje chorują’ 
złotych za kwartał, czyli razem 270 zło-|na brak forsy... 


dobrze... My 
tylko 
niech pan sobie buzi nie defasonuije... 
Szkoda pańskiego uroczego głosu! 

Pat: — Jeżeli pan nas trzy kwartały 
mogłeś trzymać na darmochę, to przez 
te pięć minut pan nie zbiedniejesz!.. 


ZAD 

Pat: — Psssst!... Wiesz, że na mnie 
zawsze można liczyć!... Ja z każdej sy- 
tuacji znajdę wyiściel.. Pamiętasz ten 


Patachon: — Aha... Cośmy to pod nim 
spali w lipcu, kiedyśmy wyjechali na 
anap w góry?.. Pamiętam!.. Już się 
robi! i 


P 
(| 


m. 
Pat: — Ale gorąc z tego pieca wali 
Dawaj, bracie. kartel. 
Dobra!.. Jeszcze go raz!... Mieszkanku 
mamy teraz cacy!... 

Patachon: — A grunt, że człowiek 
ma głowę spokojmą!... Kto tu do nas 
przyjdzie z rachunkiem za komorne 
i eksmisią?!... 


' zienia. 

Obaj więźniowie śmieli sie tak głoś- 
no. że dozorca otworzył okienko. są- 
na rok wię- dząc, iż postradali zmysły. Dol. 


